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Z bieżącej chwili. 
Kiedy kardynał Schoenborm bawił w Rzymie 
i tam starał się wyjednać pioruny na antyse- 
mitów austrjackich, nam, skromnym publicystom 
polskim, nie mogło to pomieścić się w głowie, 
iżby krok taki przedsiębrał kardynał na własną 
rękę. Znając stosunki gabinetu koalicyjnego i 
wiedząc, że p. Madeyski z dawien dawna miał 
słabość dla liberałów, co w chwili stanowczej 
zapewniło mu miejsce obok p. Plenera, nie wą- 
tpiliśmy wcale, że w misji tej on sam prawdo- 
podobnie główną rolę odegrał. I aby się eo do 
tego upewnić, poleciliśmy naszemu koresponden- 
towi we Wiedniu (ð), iżby w tej sprawie do- 
niosłej rozmówił się z pewną osobistością, utrzy- 
mującą bezpośrednie stosunki tak z dworem ce- 
sarskim, jak i z Kurją rzymską. Sprawozdania 
z owej rozmowy, ogłoszonej w liście osobnym 
przez naszego korespondenta, czytelnicy Głosu 
Narodu praw dopodobnie nie zapomnieli. W niem 
owa wysoko położona osoba, która jednak ży- 
czyła sobie, byśmy jej nazwiska nie wymieniali, 
oświadczyła stanowczo, że ks. Liechtenstein, co 
się później sprawdziło, od Ojca św. żadnego li- 
stu z naganą nie otrzymał, a prócz tego przed 
naszym korespondentem wynurzyła ona przeko- 
i nanie, że w misji kardynała Schoenborna nietyl- 
| ko p. Madeyski, lecz i inn1 ministrowie wzięli 
czynny udział. - 
| Ze istotnie tak było, o tem dowiadujemy się 
teraz z Kreuzzeitung, która, jak to powszechnie 
wiadomo, należy do najpoważniejszych organów 
niemieckich. Dziennik ten donosi, że między 
ministrem oświaty Madeyskim, który 
| w sprawie misji rzymskiej główną rolę ode- 
grał, a ministrem sprawiedliwości hr. Schoen- 
i bornem, panują teraz stosunki naprężone, 
a to z powodu, że misja jego brata, kardynała 
Schoenborna, w Rzymie tak smutnie się 
l skończyła. 
Jak się z tego okazuje, p. minister Madey- 
| ski nie złożył weale dowodów ani znajomości 
ruchu antysemickiego, ani zasad odwiecznych, 
| któremi kieruje się Kościół rzymski, a co do 
| przenikliwości politycznej, ta mu także nie do- 
| pisała. Zaangażowawszy się zanadto w kierunku 
| lewicy liberalno-żydowskiej, całe stronnictwo ks. 
| Liechtensteina i Luegera niepotrzebnie podrażnił 
i wyzwał do walki, a prócz tego w łonie same- 
go gabinetn spowodował kwasy i niechęci ku 
gobie, co bynajmniej nie wpłynie na wzmocnie- 
nie jego stanowiska. Jeżeli teraz antysemici bę- 
dą go ścigali z nieubłaganą konsekwencją, bę- 
dzie to naturalne następstwem jego własnej nie- 
zręczności. Głośny minister z czasów Napoleona 
II, Rouher byłby na to powiedział : 
— C'est plus gun crime, cest wne faute. 
(To gorsze niż zbrodnia polityczna, to błąd). 
Ciężkie czasy przyszły dla liberałów. Tak 
długo panowali, a teraz prawie każdy dzień no- 
wą zwiastuje im klęskę. Dla lndzi, jak oni, po- 
wodzeniem zepsutych, musi to być straszne! 
Tym razem pogrom spotkał ich nie w Au- 
strji samej, lecz na ziemi węgierskiej, mianowi- 
cie w Tapolczy, podczas wyborów do Sejmu, 
gdzie z j-dnej strony kandydował niezawisły Kos- 
suth, z drugiej zaś liberał Bórós. Chociaż Neue 
Fr. Presse i sprzymierzone z nią żydki utrzy- 
mywały, że wybór ich przyjaciela politycznego 
jest zapewniony, mimo to z urny wyszedł Kos- 
suth, co następnie spowodowało nawet mieszkań- 
ców Budapesztu do tłumnych manifestacyj. Wo- 
góle liberałum wszędzie powinęła się noga, więc 
też dzień już niedaleki, w którym znikną oni 
zupełnie jako stronnictwo rządzące. 
Bardzo tajemnicza i dotąd w głównej treści 
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nierozjaśniona berlińska sprawa dworska, przed- 
wczoraj została załatwioną. Jest to sprawa Ko- 
tzego. Mistrz ceremonji v. Kotze, po długiem 
śledztwie i kilkodniowej rozprawie został uwol- 
niony przez sąd wojenny od zarzutu pisywania 
paszkwilów. Cesarz wyrok potwierdził i natych- 
miast wysłał swego adjutanta do Kotzego, aby 
go uwiadomić o decyzji sądu. Z powodu zarzu- 
conego mu przestępstwa, pan Kotze przed kilku 
miesiącami przybył do zamku królewskiego i tam 
chciał się wytłómaczyć przed jeneralnym adju- 
tantem. Tymczasem jenerał v. Hahnke kazał go 
przyaresztować jąko rezerwowego oficera drago- 
nów i trzymał go w kozie dni 16. Opowiadano 
sobie o jakichś listach z bezwstydnemi rysun- 
kami, które miały dochodzić rąk księżniczek krwi. 
W jednym z podobnych listów powiadomiono 
hrabinę Hohenau, że dnia swoich urodzin nie 
przepędzi w Berlinie. W kilka godzin później 
cesarz oświadczył hrabiemu Hohenau, że został 
przeniesiony do Hano eru. W jednym klubie, 
gdzie krótko przedtem znajdował się pan Kotze, 
znaleziono kawałek bibuły z odbitem nazwiskiem 
hr. Hohenau; a w piśmie miano poznać rękę 
Kotzego. Ponieważ posiedzenia sądu wojennego 
odbywały się przy drzwiach zamkniętych, dotąd 
niewiadomo, czy obwiniony rzeczywiście wykazał 
swoją niewinność, lub też uwolniony został z bra- 
ku dowodów. Nie ulega więc wątpliwości, że po 
tym wypadku jesczcze natarczywiej opinja publi- 
czna będzie wymagała, by sprawy, podlegające 
sądom wojennym, były jawnie rozpatrywane. 

Z powodu nieporozumień między Anglją a 
Francją, co do Nigma i Sudanu egipskiego, u- 
trzymuje paryski korespondent Timesa, że wszy- 
stkie mocarstwa, oprócz Anglji, mają środki i 
sposoby, aby noty i artyknły im potrzebne mo- 
gły ogłaszać w dziennikach paryskich. To twier- 
dzenie wywołało istną burzę w prasie francu- 
skiej. Korespondentem Timesa jest Blowitz, z 
urodzenia Czech, ale naturalizowany we Francji 
i skutkiem tego rząd nie może go wydalić za 
granicę, jak to zrobił z innymi. Sprawę wziął 
w rękę syndykat prasy paryskiej i jego prezes, 
senator Hébrard, zarazem redaktor Tempsa, po- 
stanowił na walnem zebraniu, które się w tych 
dniach odbędzie, napiętnować systematyczne bez- 
czeszczenie dziennikarstwa francuskiego przez 
Blowitza. 


Sprawozdanie z motywami, wydane przez ko- 
misję nieustającą dla reformy procedury cywil- 
nej, zawiera: 1) Ustawę wprowadczą do nowego 
procesu cywilnego; 2) Normę jurysdykcyjną. 

Ustawa wprowadcza rozpada się ną cztery 
części. W przepisach o początku mocy, obowią- 
zującej nowego procesu zmieniła komisja posta- 
nowienia projektu rządowego, który żąda, aby 
ustawa obowiązywała z pierwszym dniem trze- 
ciego roku kalendarzowego po ogłoszeniu usta- 
wy. Komisja orzekła, że dwuletnia legis vacatio 
jest wystarczająca. Nadto uzupełniła komisja ar- 
tykuły IV, V i VI o nienaruszonem zastępstwie 
państwa oraz kościołów i kas brackich, dalej 
postanowienia o należytościach udwokackich i 
postanowienie, że przeszkoda małżeństwa ($ 99 
k. c.) nie może być udowodniona przesłucha- 
niem małżonków. Art. XIII do XXV regulują 
kompetencję giełdowych sądów rozjemczych. Po- 
stępowanie przed temi sądami reguluje art. XVI 
według statutu giełdowego. Inne zmiany proje- 
ktu rządowego, proponowane przez komisję, są 
nieistotne, wyłącznie stylistyczne. 

Sprawozdanie komisji o normie jurysdykcyj- 
nej zatrzymuje, z małeroi wyjątkami, tekst pro- 
jektu rządowego. Komisja zmieniła ait. III (o 
eksterytorjalności); art. IX ust. 8 postanawia, 
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że w wątpliwych wypadkach eksterytorjalności 
sąd powinien zasięgnąć opinji ministra sprawie- 
dliwości i do jego orzeczenia się zastosować. Do 
art. XIV przyjęła komisja przepis, że przy roz- 
prawach o naruszenie posiadania niepotrzebne 
jest zustępstwo adwokata. Art. XVII rozszerza 
postanowienia ces. patentu z 9 września 1854 
nr 208 ust. p. p. na legitymację przez usunię- 
cie przeszkody małżeńskiej, istniejącej bez wis- 
dzy i winy małżonków. Według art. XXH oso- 
bne sądy drobiazgowe w sprawach handlowych 
mają być zawieszone z dniem wejścia w życie 
normy jurysdykcyjnej, a wiszące spory będą prze- 
kazane wstępującym w ich miejsce sądom po- 
wiatowym i handlowym sądorn powiatowym, 
które załatwią je według ustawy wprowadczej. 
Art. XXIV zmieniła komisja o tyle. że art. V, 
XIII, XIV, XV, XVI, XVII i XIX mają mieć 
moc obowiązującą dopiero z wejściem w życie 
całej normy jurysdykcyjnej. 

Obydwa sprawozdania ułożyłi wspólnie refe- 
renci Bśrnreither i E. Abrahamowicz. 


Z KRAJU. 


Taryfy na kolejach państwowych. 


W lutym 1894 r. polecił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, aby dołożył wszelkich starań, celem 
wyjednania ogólnego obniżenia taryf przewozowych 
od materjałów budowlanych na drogi na galicyj- 
skich kolejach państwowych. 

Wydział krajowy wykonywując powyższe pole- 
cenie, odniósł się, jnż po raz trzeci z rzędu, do 
prezydjnm jeneralnej dyrekcji koleij państwowych, 
domagając się jak najdalej idącego ogólnego zni- 
żenia taryf dla przewozu wszystkich materjałów, 
potrzebnych do budowy i utrzymania dróg, obo- 
wiązującego na całej sieci kolejj państwowych 
w Galicji. Zarazem upraszał Wydział krajowy o 
uchylenie obowiązku corocznego odnawiania przy- 
znania poszczególnych zniżeń i uproszczenia formal- 
ności przy korzystaniu z tych zniżeń w tym kie- 
runku, aby certyfikat, wydany przez inżyniera 
Wydziału krajowego, Wydział powiatowy lub Ma- 
gistrat miasta, był wystarczającym dla każdego 
urzędu stacyjnego do wymierzania należytości za 
transport podług ustanowionej zniżonej taryfy. 

Przedstawienia tego nie uwzględniła jednak je- 
neralna dyrekcja koleij państwowych, odmawiając 
żądaniu ogólnego zniżenia taryfy, obowiązującego 
na całej sieci koleij państwowych. Z powodu tej 
odmowy wystosował Wydział krajowy do prezesa 
Koła „polskiego w Wiedniu pismo, w  którem 
przedstawiając uchwałę Sejmu i wynik dotychcza- 
sowych rokowań z jeneralną dyrekcją austrjackich 
koleij państwowych, upraszał o przedłożenie tej 
doniosłej sprawy Kołu polskiemu, celem poparcia 
żądań reprezentacji kraju u rządu centralnego i 
wyjednania załatwienia sprawy po myśli uchwały 
sejmowej. 


Lisia góra pod Tarnowem d. 11 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Podobno tu i owdzie mają Kółka rolnicze ze zna- 
cznemi trudnościami do walczenia, ale takiego losu, 
jak lisiogórskie Kółko, żadne chyba nie doznaje. 
Za wpływem miejscowego ks. proboszcza i innych 
ludzi dobrej woli postanowiono założyć we wsi 
sklepik Kółka rolniczego, aby włościanie nie po- 
trzebowali po drobne zakupna do Tarnowa, o milę 
odległego, udawać się, czas mitrężyć i narażać się 
na pokusy pijaństwa. — Składki na zakupno mate- 
rjału posypały się dość ochoczo, ale placu stoso- 
wnego pod budowę Kółka gmina nie miała, gdyż 
sklepik wypadało przecież zbudować przy gościńcu, 
w miejscu dostępnem, a gmina w takiem położe- 
niu żadnych gruntów nie posiada. W tym kłopocie 
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przyszedł gminie z pomocą tarnowski Wydział po- 
wiatowy, który, budując przed 12 laty drogę po- 
wiatową z Lisiej góry do Radomyśla, zakupił był 
wówczas od włościan w Lisiej górze różne pasma 
gruntów pod drogę potrzebne. 

Zaznaczyć wypada, iż o budowę tej drogi na- 
ówczas sama gmina Lisia góra dopraszała się, a 
na mocy uchwały kady gminnej w tym przedmio- 
cie powziętej, zobowiązali się miejscowi włościanie 
odstąpić Wydziałowi powiatowemu potrzebne dla 
budowy drogi grunta na wieczność po cenie sza- 
cunkowej. Na tej podstawie zabrano także z real- 
ności Józefa Janiszewskiego skrawek ziemi z par- 
celi lk. 471, kilkadziesiąt sążni wynoszący; za 
tenże wypłacono mu cenę szacunkową, obliczoną 
według stosunku 200 złr. za morg. 

Ze skrawka tego część użyto pod gościniec i 
rów, a z części wybrano ziemię na nasyp drogowy. 

Tę oto szkarpę, przy gościńcu położoną, a Wy- 
działowi powiatowemu niepotrzebną, darował tenże 
Kółku rolniczemu pod budowę sklepiku, a inży- 
nier powiatowy odmierzył w jesieni tę przestrzeń 
potąd, pokąd niegdyś przez Wydział powiatowy 
została zakupiona. 

Żydkom naszym nie podobała się myśl zało- 
żenia sklepiku chrześcijańskiego w Lisiej górze, 
no i Józef Janiszewski, do którego gruntu owa 
szkarpa przydrożna, 4 metry szeroka, przytyka, 
wniósł przeciw gminie Lisia góra, przeciw Kółku 
rolniczemu i przeciw Wydziałowi powiatowemu 
skargę prowizorjalną, którą, niestety, jeden arcy- 
chrześcijański adwokat układał. 

Józef Janiszewski uważał się przez odmierzenie 
owej szkarpy dlatego za pokrzywdzonego, ponieważ 
po ukończeniu budowy drogi krowa jego czasami 
pasała się na tej szkarpie. 

Wydz ał powiatowy dostarczył dowodu, że skra- 
wek ów ziemi nabył i w posiadame objął, że 
z niego ziemię na nasyp zabierał, że w posiada- 
niu szkarpy zawsze się utrzymywał, bo gdy Józef 
Janiszewski zawozić ją zaczął, przez wójta i dró- 
żnika tego mu zabronił i dlatego mógł ze spoko- 
jem wyczekiwać wyniku sporu, zwłaszcza, że za- 
błąkanie się krowy na tę szkarpę z przyległego 
pastwiska za wykonywanie posiadania po stronie 
Józefa Janiszewskiego poczytanem być nie mogło. 
Ale sędzia wydał tymczasowy zakaz budowy, a tu 
zbliżająca się zima pośpiech w budowie nakazy- 
wała i dlatego, gdy sędzia zaproponował ugodę, 
a Józef Janiszewski rzekł: 

— Żydzi dają mi za owe 3/, morga 1000 złr., 
aby tam Kółka rolniczego nie było, jeśli gmina 
da mi tyle, to jej całą tę parcelę sprzedam —gmina 
musiała się zgodzić na ciężką ofiarę i zobowiązać 
się do kupna owej parceli za 1000 złr. 

Zaraz też przy sędzi złożył wójt Józefowi Ja- 
niszewskiemu 100 złr. zadatku z zastrzeżeniem, 
że Kółku wolno będzie już na drugi dzień rozpo- 
cząć budowę sklepiku, oraz że kontrakt ma być 
spisany u  notarjusza, albo zaraz, jeżeli Jó- 
zef Janiszewski chce sprzedać swą połowę parceli, 
albo dopiero po nadesłaniu z Ameryki pełnomo- 
cnietwa Jędrzeja Jan'szewskiego, współwłaściciela 
tejże parceli. 

Sędzia zanotował w urzędowem przypomnieniu, 
że spór prowizorjalny przez ugodę pozasądową za- 
kończony został i zdawało się, że w ten sposób 
pierwsze kłopoty Kółka rolniczego w Lisiej-górze 
szczęśliwie zostały usunięte. Ale Józef Janisze- 
wski zerwał zaraz zawartą umowę. Zadatek od 
Kółka rolniczego wzięty w domu wójta pod stół 
rzucił i wniósł do sądu prośbę o wznowienie po- 
stępowania prowizorjalnego, oraz nową skargę 
o naruszenie posiadania przez rozpoczęcie budowy. 

Zdawało się, iż sędzia w obec stwierdzonej 
w aktach ugody pozasądowej pism tych do pie- 
niactwa zmierzających nie uwzględni, stało się je- 
dnak przeciwnie i po krótkiej rozprawie otrzy- 
mało Kółko rolnicze sądowe orzeczenie, iż w dniach 
14-tu ma sklepik swój zburzyć i usunąć, ponie- 
waż na tym placu przedtem czasami krowa powo- 
da się pasała. 

O ile rozchodzi się w tym wypadku o mylną 
judykaturę, zażal nie do wyższego sądu w Krakowie 
wniesione zdoła prawdopodobnie jej sprostowanie 
spowodować; fakt powyz opisany podaję do publicznej 
wiadomości dlatego, aby wiedziano, jaką walkę 
umieją żydzi sklepikom Kółek ki e Ag 

Pr. St. 


Bochnia d. 10 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Z każdym rokiem przybiera miasto nasze smu- 
tniejszą fizjonomję, a to wskutek nadzwyczajnego 
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przyrostu ludności żydowskiej, najwymowniejszym 
zaś objawem zwycięstwa nad katolikami są ich 
święta tegoroczne. Pustki wszędzie, około 150 skle- 
pów większych i mniejszych zamkniętych, zaledwie 
6 handlów katolickich otwartych, w których ku- 
pujący zaspakajają potrzeby świąteczne. Niestety, nie 
trwa to długo, gdyż ledwie żydzi sklepy otworzą, 
znowu będą pustki w handlach katolickich. 

Nic też dziwnego, że firmy chrześcijańskie zni- 
kają z widnokręgu, gdy przeciwnie żydzi zwiększają 
interesa, bogacąc się po upadku pierwszych. 

Żyd nieumiejący nawet pisać, imponuje wiel- 
kim lokalem, najętym po katoliku i łapie łatwo- 
wierną publikę na niskie ceny pojedynczych arty- 
kułów, aby przy innych opust powetować. Ale mi- 
mo to w pracy uczciwej nie powinniśmy ustawać, 
wierząc głęboko, że przyszłość do nas należy. 

Brak sklepu chrześcijańskiego galanteryjnego 
w mieście naszem już dzisiaj dotkliwie ezuć się 
daje. — Fakt nie do uwierzenia, że w sobotę 
nie można w Bochni dostać najniezbędniejszych 
artykułów, jak igieł, nici i t. p. 

Dla młodego a energicznego zawodowca tej ga- 
łęzi przemysłu znalazłoby się pole do działania, 
gdyby tenże chciał podjąć walkę z żydostwem i 
znalazłby chętnych, którzyby go zapoznali z miej- 
scowemi stosunkami. 


Milówka d. 10 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Z końcem zeszłego miesiąca nastąpiło uroczy- 
ste poświęcenie i otwarcie sklepiku Kółka rolni- 
czego w gminie Cisiec (paraf. Milówka), pow. Ży- 
wiecekiego. W pięknie udekorowanym sklepiku, ze- 
brali się licznie członkowie Kółka i Rada gmin- 
na miejscowa, oczekując na przybycie Przewiele- 
bnego ks. Palecznego, proboszcza z Rajczy, dele- 
gata Kółek rol. z pow. Żywieckiego i księży swo- 
ich. Do zgromadzonych włościan przemówił naj- 
pierw serdecznie ks. Jan Hajost, wikarjusz z Mi- 
lówki, wykazując korzyści moralne i materjalna 
jakie będę mieli z nowo założonego sklepiku, jeźli 
tylko działać będą zgodnie i uczciwie. Przyrzekł, 
że zarząd sklepiku dołoży starań, aby towary były 
jak najlepsze a stosunkowo jak najtańsze i zachę- 
cając jeszcze raz do gorliwego popierania sklepi- 
ku, zakończył swe przemówienie staropolskiem ży- 
czeniem: „Szczęść Boże!“ nowemu handlowi chrze- 
ścijańskiemu. Następnie ks. Pałeczny poświęcił 
sklepik a po tym akcie w dłuższej przemowie da- 
wał zarządowi nader praktyczne a pouczające wska- 
zówki, co do sprzedaży towarów i prowadzenia 
sklepu. 

W końcu p. Milewski, nauczyciel miejscowy, 
w imieniu zarządu podziękował ks. poddziekanie- 
mu Palecznemu, za trudy przybycia i cenne nau- 
ki, ks. Hajostowi za dotychezasową opiekę i sta- 
rania około rozwoju sklepiku i prosił o dalszą pa- 
mięć o Kółku i podniósł zasługi ks. Minkinskie- 
go, b. wikarjusza z Milówki, a obecnie w Zato- 
rze, za którego głównie inicjatywą ów sklepik za- 
Łożono. 


OSTATNIA WIELKANOC. 


Obrazek z przeszłości 
napisał 
Ignacy Jastrzębiec. 

Rok 1564 smutnie się rozpoczął. O ile poprze- 
dzająca zima była łagodną i ułatwiała powstańcom 
prowadzenie partyzantki, o tyle ta odznaczała się 
srogością, a Śniegi i mrozy wraz z Moskalami wy- 
tępiały resztki oddziałów polskich, kryjących się 
po lasach i pustkowiach. Każde miasteczko, każda 
prawie wieś, zajęte były przez hordy najezdników, 
a lotne kolumny dragonów i kozaków nie dawały 
chwili odpoczynku wynędzniałym żołnierzom pol- 
skim. Siły nasze malały z każdym dniem, 84 po 
rozbiciu ostatnich hufców jenerała Bosaka w pier- 
wszej połowie marca, powstanie można było uwa- 
żać za skończone. Rząd rosyjski wystąpił z całą 
surowością. Nie wolno było przechowywać ran- 
nych, ani zakładać szpitalów. Ktokolwiek dał przy- 
tułek choremu powstańcowi, posyłano go na Sy- 
bir, a majątek mu konfiskowano. Dla dzikich zwierząt 
więcej miauo względów, niż dla obrońców uciśnionej 
ojczyzny, a sądy doraźne codziennie wydawały po 
kilka wyroków Śmierci. 

Gdy dywizję sandomierską Markowskiego zu- 
pełnie zniósł Osengery, a jej dowódca, znając okru- 
cieństwo Moskali, nie dowierzał swej odwadze i sam 
sobie skrócił życie, znalazłem się na czele kilku- 
dziesięciu kawalerzystów. Młody i niedoświadczo- 
ny, nie wiedziałem co począć i gdzie się obrócić? 


los 


Obozowaliśmy w lesie janowskim niedaleko Przy- 
suchy. Zamyślony siedziałem pod drzewem i w gło” 
wie snułem przeróżne pany, jakby się wydobyć 
z matni. /bliżył się wtedy wachmistrz szwadronowy 
Jamrosz, były podoficer pruskich ułanów. 

— A eo Jamrosz powie? 

— Z przeproszeniem pana rotmistrza, przy- 
szedłem zapytać, czy prędko wyruszymy ? 

— A bo co? 

— Hm! hm! panu rotmistrzowi rozkazywać, 
a mnie słuchać, ale... 

— Jakie byle? 

— Czy pan rotmistrz pozwoli mówić? 

— (Gadaj, ale prędko. 

— Prawdę mówiąc, nie możemy tutaj dłużej 
siedzieć, W Opocznie Moskale, w Szydłowcu tak 
samo. Do Przysuchy mają przyjść kozacy... 

— Dalej! 

— Dalej, panie rotmistrzu, nie ma co opowia- 
dać. Otoczą nas i wystrzelają, a jak nie, to skoń- 
czymy na szubienicy. 

— Ładna perspektywa... 

— Wcale przyzwoita. 

Wstyd było mi zapytać go o radę. Musiałem 
jednak zrzucić pychę z serca i po krótkim namy- 
śle, rzekłem : 

— Cóż robić? 

— Pan rotmistrz raczy wydać rozkazy. Czekam.., 

Jamrosz był filut i kuty na obiedwie nogi. Wy- 
soki, barki rozrosłe, siła niedźwiedzia. Sprytem i 
odwagą wszystkim imponował. Przytem wykształ- 
cony w szkole pruskiej, trzymał żołnierzy w wiel- 
kiej karności, a oficerów wysoko poważał i salu- 
tował ich według regulaminu na pięć kroków. Do- 
myśliłem się więc, że ma jakiś projekt. 

— Gdybym wiedział, dokąd się udać, nie py- 
tałbym ciebie o zdanie. 

— Jeżeli pan rotmistrz każe... 

— Ależ każę, każę... 

— Poczekamy w lesie do nocy. Byłoby nam 
bliżej dostać się do Wisły przez góry Sto Krzyzkie, 
ale tam granica szczelnie obsadzona, chyba, że pan 
rotmistrz elice dalej prowadzić partyzantkę. 

— ŻZwarjowałeś! z kim i z czem? Żołnierze 
ledwo się trzymają na siodle, konie pomęczone, a 
na naszego jednego tysiąc Moskali. Wiesz dobrze, 
że jenerał Rosek przeszedł już granicę, Rębajło le- 
dwo z życiem nszedł, Berkiszkin i Szandor powie- 
szeni. Nie mogę przecież ludzi narażać na pewną 
śmieró. 

— Wiem, panie rotmistrzu. Idzie tu o naszą 
wspólną skórę. Przysięgam, jakem Jamrosz, uratn- 
jemy ją i nie damy z niej zrobić Moskalom po- 
krycia na bębny. 

— Dobrze. Tymczasem rozwiń swój plan. 

— W nocy wyruszymy. Mam w szwadronie 
dwóch chłopów z Goździkowa. Ci znają wybornie 
okolicę aż pod Jędrzejów. 

— Jakto! chciałbyś maszerować przez Krako- 
wskie ? 

— Naturalnie. Droga daleka, ale pewna. Tam 
już nie ma ani jednego oddziału powstańczego i 
Moskale spokojnie siedzą po miastach. 

Wziąłem mapę i zacząłem bacznie przeglądać 
marszrutę. Dwadzieścia pięć mil z okładem a co 
krok garnizon moskiewski. Stawiałem opozycję, 
ale Jamrosz posiadał złotopłynną wymowę i wre- 
szcie potrafił mnie przekonać. 

— Panie rotmistrzu! wszystko mamy do zy- 
skania, a nie do stracenia, bo cośmy mieli, tośmy 
dawne już „przefajnowali*. Głowy nasze na 
karkach są tylko pożyczane i należą dawno do 
Moskali. Jeżeli je ocalimy, tem lepiej dla nas. 

Szczęściem posiadaliśmy owies i siano, a dla 
ludzi jakiś szlachcie uczciwy, z wielkiem naraże- 
niem, przysłał zapas żywności. Kazałem konie do- 
brze popaść. Żołnierze zgotowali sobie ciepłą stra- 
wę i gdy się zmierzchło, wyruszyłem w pochód. 

Jak duchy z balady Biirgera, przelatywaliśmy 
wsie galopem. Miasta 1 miasteczka starannie vmi- 
jaliśmy, a ua dzień zapadaliśmy w głębiach le- 
śnych. Pod karą rozstrzelania zakazałem palić o- 
guiska i tytoń. Ja, porucznik Latkiewicz i wach- 
mistrz Jamrosz siadaliśmy zawsze na odosobnieniu 
i radziliśmy nad przyszłemi losami. Trzy noce ma- 
szerowaliśmy, ale w dzień spaliśiny i żołnierze 
nawet zaczęli lepiej wyglądać. Przytem oddaliliśmy 
się od tych. miejse strasznych, gdzie przez osta- 
tnie miesiące trwały tylko same rzezie i mordy. 
Czwartego dnia ułan, stojący na placówce, gwiz- 
dnął na znak trwogi. Porwaliśmy się szybko do 
koni i w minutę byliśmy gotowi do ucieczki, lub 
na przyjęcie bitwy. Wysłany patrol przyprowadził 
żydka. 


Nr. 86. 


GŁOS NARODU:. 


3, 


— (oś ty za jedeit krzyknałem gro- 
Źnie, 
Przestraszony żyd nie mógł wymówić słowa. 


Trząsł się na całem ciele, jak w febrze. Słowa 
urywane ledwo mogłem dosłyszeć. 
— Coś za jeden? — zawułałem jeszcze gro- 


śniej, 

— Jaśnie wielmożny panie jenerałe, ja bie- 
dny pachciarz idę ze Skały do Olkusza. 

— Może ty na przeszpiegi?... 

— Wielki Adonaju! bierz mnie w opiekę! — 
jęknął. — Ja szpiegiem? Pan jenerał chyba żar- 
tuje z nieszczęśliwego. 

— Dla czego nie szedłeś szosą ? 

— Było gorąco, a w lesie zawsze chłodniej. 

Tłomaczeniu nie mogłem nie zarzucić. Przy 
rewizji, oprócz kilku rubli nie nie znaleziono. 
Przypatrzyłem mu się uważnie; fizjonomja wyra- 
żała, co prawda, wielki niepokój, ale oczy dość 
uczciwie patrzyły. 

— Daleko do Skały? 

— Mila. 

— Moskale są? 

— Tych złodziei od trzech dni nie ma. Poszli 
na granicę około Barana. 

— (zy prawdę mówisz? 

— Jak przed rabinem. 

— A w Szycach ? 

— Tam tylko kozacy i obieszczyki 
z Michałowie. 

Udałem się na radę z Latkiewiczem i Jamro- 
szem. Postanowiliśmy natychmiast wyruszyć, aby 
nocą dotrzeć do granicy. Żyda, dla wszelkiej pe- 
wności, kazałem prowadzić na sznurze. 

— Będziesz naszym przewodnikiem do Szyc. 

— Niech się stanie wola Jehowy. Pan jene- 
rał każe, muszę być posłusznym. 

Szliśmy wolna, aby nie męczyć ludzi i koni. 
Pałasze ua temblaku, rewolwery w rękach i ka- 
żdej chwili byliśmy gotowi sprzedać drogo nasze 
życie. Jamrosz rozgadał się z żydem i co chciał 
wszystko od niego wydobył. Dowiedział się, że 
już od dwóch miesięcy Moskale zwolnili czujność 
i zaczynają powoli ściągać rozrzucone siły. Na 
komorach pełnią służbę urzędnicy moskiewscy i 
słabe plutony obieszczyków. Podjechał do mnie z 
miną wesołą. 

— Panie rotmistrzu | przysięgam na Boga, doj- 
dziemy szezęśliwie do granicy. 

— Oby się tylko twoje słowa sprąwdziły. 


(Dokończenie nastąpi). 


dojeżdżają 


DŁUGIE ŻYCIE. 


(Ciąg dalszy). 


Według naszych pojęć przeciętnych, dziecko 
od piątego roku uczyć się powinno !... Wobec za- 
sady tej rozpowszechnionej szeroko — fizjolog i 
hygjenista, obznajmiony dokładnie z organizmem 
ludzkim i z warunkami, w jakich organizm ten 
może się rozwijać, potrząsa smutnie głową i po- 
wiada : 

„Chcecie być zdrowymi i silnymi fizycznie i 
umysłowo, a sami własnowolnie siłę tę zabijacie 
przedwcześnie, lub osłabiacie ją tak, że już później 
niczem jej wzmocnić nie można”. 

Nie ma w tem ani słowa przesady. Kto chce 
mieć dzieci „cudowne“, by ich pracą zdobyć so- 
bie utrzymanie i zadosyć uczynić swemu lenistwu 
(bo i tak ezęsto bywa), niechaj je kształci od lat 
najwcześniejszych. To rzecz jego sumienia. Są i 
tacy przecież, co od młodych lat — dzieci swe 
kaleczą w potworny sposób (w dosłownem tych 
słów znaczeniu), by tylko nędznym ich obrazem 
wzruszać serca osób litościwych i zbierać drobne, 
lecz liczne datki. Mamy tu na myśli żebraków i 
„przemysłowców“ swego rodzaju, trudniących się 
tym haniebnym procederem, na szczęście energi- 
cznie przez władze prześladowanym. 

Kto atoli chce z dzieci swych mieć prawdziwą 
pociechę, zapewnić im zdrowie i siły, ten nie bę- 
dzie przymuszał ich do pracy przedwczesnej. 

Kiedyż więe dziecko nauczy się tego, czego 
mogło nauczyć się przez lat pięć od piątego do 
dziesiątego roku życia?... Nie bójcie się rodzice i 
opiekunowie, prawdziwie troskliwi o latorośłe wa- 
ze. Nauczy się w następnym pół roku lub roku, 
więcej i lepiej, aniżeli przez całe pięć lat po- 
przednich. 

Są to rzeczy dowiedzione i stwierdzone niezli- 
czonemi przykładami. Nie chcemy mówić o wy- 
padkach, kiedy dziecko nie ucząc się niczego, ale 


to literalnie „niczego“, doszło do 14 lub 15 roku 
życia. a w 18 toż samo dziecko, już jako mło- 
dzieniee pełen nadziei, słucha kursów uniwersy- 
teckich. Odpowie ktoś może, iż to w, padki wy- 
jątkowe. Nie! to reguła i gdyby ją przyjęto za 
powszechną, przekonanoby się dopiero, iż odstęp- 
stwa od niej są wyjątkoweumni. 

O podobnej zmianie systematu wychowawczego 
dzisiaj myśleć nie można. Zanadto zagrzęźliśmy 
w wygodnej na pozór dlo nas, chociaż szkodliwej 
dla dzieci, rutynie, abyśmy tak łatwo otrząsnąć 
się z niej mogli. 

Powiadamy, że rutyna ta jest „wygodną* dla 
nas, ileż to bowiem rodziców wysyła dzieci dv 
szkoły w piątym lub szóstym roku życia, nie dla 
tego, żeby się tam uczyły, lecz żeby ulżyć sobie 
pracy w dozorze nad ich czynnościami. Postępo- 
wanie to podwójnie szkodliwe, wypuszczamy bo- 
wiem dziecko z pod opieki domowej, najlepszej 
jaka być może, a równocześnie, zwalając z siebie 
ciężar, wkładamy go pod postacią nauki, na słabe 
barki dziecięce, 

Dla przykładu, że opóźnienie nauki nie jest 
w pewnych i to częstych wypadkach szkodliwe, 
ale przeciwnie pożyteczne, przyłaczamy fakt, że w 
ostatnich czasach w całej Europie, niemal wszy- 
scy pedagodzy zgadzają się na jedno, a miano- 
wicie, że maukę języków klasycznych rozpoczy- 
nać należy od 5-tej, a nawet od szóstej klasy gi- 
mnazjalnej, 

Cóż na to odpowiedzą ci, którzy są przekona- 
ni, że ebeąc zostać prawnikiem, lekaizem i t. p., 
potrzeba koniecznie od l-ej klasy, to jest od dzie- 
siątego roku życia, smarzyć głowę w kuchni łaciń- 
skiej ?... 

Jakim sposobem pedagodzy doszli do podobne- 
go wniosku? Z przykładu. Oto tak zwani eksterni, 
czyli uczniowie, nie uczęszczający do szkół, a przy- 
stępujący do składania egzaminów ostatecznych, 
prawie zawsze o wiele wyżej posnnięci byli w zna- 
jomości łaciny i greki. aniżeli ci, którzy uczyli się 
jej w szkole. Przeważna liczba owych eksternów, 
uczyła się powyższych dwóch przedmiotów wciągu 
jednego, lub dwóch lat ostatnich i przez ten czas 
o wiele prześcignęła tych, którzy „ślęczeli* nad 
nią przez lat siedm lub ośm. Dla czego? Bo o- 
statni zaweześnie się wzięli do niej i zostali znie- 
chęceni, z sił wyczerpani. 

Podobnych przykładów, mnóstwo można wy- 
liczyć, 

Nie potrzebujemy dowodzić tutaj, jak dalece 
wielkim jest wpływ wczesnego przeciążania ma- 
łych dzieci pracą na ich późniejsze zdrowie i dłu- 
gie życie. Każdy to sam łatwo zrozumie. Okres 
dziecięcy jest jednym z najważniejszych w życiu 
człowieka. Zalety i wady zarówno fizyczne, jak 
zmysłowe wszezepione w tym okresie, pozostają na 
całe życie i wyciskają na niem swe piętno. 

Z tego też powodu wystrzegać się należy za- 
przęgania dzieci do nauki zbyt wcześnie. Myśleć 
uczy się każdy w obcowaniu z ludźmi, bez nau- 
czania. tak samo jak widzieć i słyszeć, Wczesne 
obciążanie pamięci niezliczonemi szczegółami osła- 
bia tylko władzę myślenia logicznego. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, żo zdrowy 
rozsądek bez wiedzy książkowej o wiele więcej 
jost wart od wiedzy książkowej bez zdrowego roz- 
sądku. I to także jest pewnem, że wiedzę można 
sobie później przyswoić, gdy przeciwnie, nauka 
najwytrwalej udzielana, nie potrafi dziecka nie- 
zdolnegy lub nawet mało zdolnego, uczynić inte- 
ligentnem, (Cre. n.) 
Connu a NOW OWO ——— E 


Część urzędowa. 


Konkursy. Ogłoszono konkurs na posadę nauczyciela 
starszego w męskiem seminarjum nauczycielskiem w So- 
kalu w IX klasie rangi służbowej. Termin do 2 maja. 

Ogłoszono konkurs na posadę dyrektora męskiego se- 
minarjum nauczycielskiego w Sokalu w VII klasie rangi 
służbowej. Termin do 2 maja. 

Konkurs celem obsadzenia nadzwyczajnej katedry a- 
stronomji sferycznej i geodezji wyższej, ogłasza rektorat 
Politechniki lwowskiej. 

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie opróżnioną zo- 
stała posada kancelisty z roczną płacą 600 złr. doda- 
tkiem aktywalnym 150 złr. i prawem postąpienia na wyż- 
szą płacę. Podania o tę, lub przy innym sądzie kole- 
gjalnym, lub powiatowym opróżnić się mogącą, dla wy- 
służonych podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnieść należy do 18 maja 1995 do prezydjum sądu ob- 
wodowego w Rzeszowie. 

Rozpisano konkursa na posady ekspedjentów: a) przy 
urzędzie pocztowym w Domażyrze w powiecie Grodeckim, 
b) w Suszczynie w powiecie Tarnopolakim, c) w Stanią- 
tkach w powiecie Bocheńskim. Podania należy wnieść 
najpóźniej do 24 kwietnia br. w dyrekcji poczt i telegra- 
fów we Lwowie, 


FEJLETON. 
JAN WILK 


91 POWIEŚĆ 
Emila Richebourg”a. 
(Ciąg dalszy). 
XXIV. 
W Batawji, 


Przeskoczmy całych lat dwanaście. 

Uecylja owdowiała powtórnie. Baron de Si- 
maise umarł nagle na udar mózgowy. Zabiły go 
przedwcześnie nadużycia wszelkiego rodzaju. Po 
opłaceniu wszystkich długów, zostało się żonie 
i synowi około ośmiu tysięcy franków rocznego 
dochodu. Dość niewiele. Zjadając powoli kapitał, 
nieboszczyk pożarł trzy części całego majątku. 
Na to stracił blisko miljon franków, aby zni- 
szczyć zdrowie, podkopać siły i umrzeć w kwie- 
cie wieku!... O! w Paryżu drogo kosztują ro- 
skosze i przyjemności, które trują i zabijają. 

Gdyby był pożył jeszcze lat kilka, baron byłby 
zostawił w nędzy żoną i syna własnego. Któż 
wie jednak, czy nie byłoby to wyszło na ko- 
rzyść młodego chłopaka. Zmuszony pracować, 
aby nie umrzeć z głodu, Leon de Simaise nie 
byłby miał od lat najmłodszych pańskich przy- 
zwyczajeń, nie byłby się rozpróżniaczył, goniąc 
li za rozrywkami i zabawami. Byłby może ła- 
twiej uniknął pewnych prądów niebezpiecznych, 
pewnych towarzystw, ciągnących w otchłań ze- 
psucia młodzików niedoświadczonych, a leni- 
wych. 

Już z urodzenia Leon miał zapęd do złego. 
Był, niestety, podobnym we wszystkiem do oj- 
ca. Nadaremnie starała się matka obudzić w nim 
szlachetniejsze instynkta 1 wznioślejsze uczucia. 
Napomnienia macierzyńskie padały na twardą 
opokę. Nie było w tem sercu ani krzty ziemi 
urodzajnej, w której mogłoby było zakiełkować 
i wydać plon, ziarno zdrowe. 

Dotąd udawało się jeszcze biednej matce 
powstrzymywać trochę od szalonych wybryków 
syna małoletniego, który był gotów rzucić się 
w wir świata, jak dziki tabun stepowy, choćby 
miał kark skręcić przy pierwszej próbie. Czuła 
jednak, że z dniem każdym zmniejsza się jej 
przewaga nad nim, że syn okazuje się wobec 
niej coraz krnąbrniejszym, wyzuwając się zwol- 
na z czci, matce należnej. Przeczuwała, że zbliża 
się chwila nieszczęsna, kiedy „syn marnotrawny * 
wymknie się zupełnie z pod jej skrzydeł ma- 
cierzyńskich. Wtedy, co się z nim stanie? Uto- 
nie w niecnej rozpuście, tak samo, jak ojciec 
nieboszczyk ! 

— Wierne ojca odbicie! — powtarzała 
w duchu z goryczą niewysłowioną. — Po mnie 
nie ma w nim ani jednej kropli krwi! 

Jakaż była ogromna różnica między Leonem 
a Pawłem! Jakże ci dwaj bracia nie byli w ni- 
czem do siebie podobni! Natura obdarzyła star- 
szego tem wszystkiem, czego młodszemu odmó- 
wiła. Młodszy wyciskał co chwila z ócz biednej 
matki łzy gorzkie, starszy natomiast był jej je- 
dyną pociechą. Z r niecierpliwością oczeki- 
wała listu od Pawła! Z jakąż radością niewy- 
słowioną odczytywała każdy z nich razy niezli- 
czone! 

liekroć Leon sprawił jej nową przykrość, 
zadał sercu cios bełesny... a zdarzało się to te- 
raz coraz częściej... zawsze, aby ukoić ból 
srogi, przenosiła się myślą do Batawji, do swego 
Pawełka ukochanego. Wtedy zdawało sią Cecy- 
lji, że rosa niebiańsku spada: na jej duszę. chło- 
dząc żar gorączkowy i rozpraszając troski, które 
ją przygniatały. 

W Batawji pracowano wytrwale. Odkąd to 
miasto zostało zaopatrzone w kanały, wodociągi, 
rozszerzone i przebudowane, słowem, uzdrowo- 
tnione, handel rozwinął się w niem na wielką 
skalę. Przybywały okręta ze wszystkich stron 
świata, a szezególniej z Europy, należące do 
bogatych kupców. Potworzyły się nowe stowa- 
rzyszenia, nowe ajencje, ułatwiające handel za- 
mienny. Wszystkie rozwijały się pomyślniej, a 
dawniejsze domy handłowe bogaciły się niesły- 
chanie, zbierając miljony z szybkością odurza- 
JĄCĄ. 

Od lat pięciu margrabia de Chamarande był 
jednym z czterech wspólników w domu swego 
kuzyna, Filipa hrabiego de Villiers. 
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Filip był znany od dawna tubylcom i posia- 
dał ich całe zaufanie. Zwozili oni mu po cenie 
najniższej produkta wysp Oceanji , zabierając 
rokrocznie rozmaite towary europejskie, na któ- 
rych Filip zarabiał ogromnie. Pozostawał on 
w stosunkach handlowych z Holandją, Francją 
i Anglją, a prócz tego zdarzało się częstokroć, 
że musiał udawać się także do pewnego wiel- 
kiego domu handlowego w Bengalu, którego 
główny wspólnik, rodem z Londynu, niejaki 
Willjam Glandas, był osobistym przyjacielem hra- 
biego de Villiers. 

Filip odebrał raz list z czarną pieczęcią 
przez okręt domu handlowego w Bengalu „Glan- 
das i Spółka“. Pobladł nagle, rzuciwszy nań 
okiem. 

— I cóż? — spytał drżącym głosem kapi- 
tana, który mu list wręczył. 

— Pan Glandas już nie żyje — odrzucił 
kapitan. — Czując swój bliski koniec, miał je- 
szcze na tyle siły napisać ten list, oddauy mi 
przez córkę. Miss Łucja jest pogrążona w roz- 
paczy po stracie ojca. 

— Zostaniesz długo w Batawji. kapitanie ? 

— Spodziewam się podnieść kotwicę jutro 
nad wieczorem. 

— Czy odpływasz prosto do Kalkuty ? 

— Prościuteńko, panie hrabio. 

— W takim razie pojadę na pańskim o- 
kręcie. 

W liście Glandasa były te słowa: 

„Jestem skazany na śmierć i opuszczony 
przez lekarzy. Umieram. Gdy odbierzesz tych 
kilka wierszy, kochany mój Filipie, pisanych 
ręką drżącą i na pół martwą, nie będzie już 
między żyjącymi twojego wiernego przyjaciela, 
starego Glandasa. Gdyby mi był Bóg użyczył 
jeszcze bodaj dwa lata życia, byłbym miał czas 
pomyśleć o wydaniu za mąż mojej biednej Łu- 
cji, która teraz zostawie zupełną sierotą bez o- 
pieki, jak swiat długi i szeroki! Co się stanie 
z tą moją dzieciną najdroższą? Troska o jej 
przyszłość sprawia mi ból okrutny! Ach! nie 
rudbym jeszcze umierać ! 

„Szukam w koło siebie, komubym mógł 
skarb powierzyć i nie widzę prócz ciebie niko- 
go, w kimbym pokładał zupełne zaufanie. Wy- 
słuchajże, kochany Filipie, głosu konającego, 
który, stojąc nad grobem, woła na ciebie: Spiesz 
się! Przybywaj! 

„Znam cię jednak, mój druhu serdeczny. 
Nie będziesz głuchym na moją prośbę, weźmiesz 
Łucję pod twoje skrzydła opiekuńcze. Powierzam 
jej przyszłe losy twojemu sercu twojej zacności 
i nieposzlakowanej uczciwości. Będziesz jej opie- 
kunem, jej drugim ojcom! 

„Przybywaj jak najprędzej, mój drogi Fili- 
pie. Za dni kilka, może nawet za kilka godzin. 
umrę. a moja Łucja zostanie bez opieki*. 

Hrabia de Villiers odjechał nazajutrz. Nie 
było go przeszło miesiąc. Powrócił do Batawji, 
przywożąc z sobą Łucję Glandas i cziernastole- 
tnią Indjankę, która młodziutką Angielkę nazy- 
wała pieszczotliwie: — „swoją małą mateczką*. 

Zelima (tak było na imię Indjance) była 
córką nędznych Parjasów. Rodzice jej pomarli 
w jednym tygodniu raczej z głodu i nędzy wsze- 
lakiej. niż z choroby. Pan Glandas, przejeżdża- 
Jąc przypadkowo koło szałasu jej rodziców, u- 
słyszał jęk dziewczynki prawie konującej, zabrał 
ją z sobą do domu i podarował córeczce niby 
żywą lalkę do zabawy. 

Przyjaźń serdeczna z obu stron zatarła szy- 
bko olbrzymią różnicę w położeniu dziewczątek. 
Zelima ubóstwiała swoją panią młodziutką. a 
Łucja nawzajem nie mogła obejść się na jedną 
chwilę bez usług Zelimy. W miarę, jak rosły, 
kochały się coraz bardziej, nierozłączne, jakby 
siostry rodzone. To też pan de Villiers był zmu- 
szony zabrać Zelimę razem z panną Glandas. 

— To moja pani, moja siostra, matka, moje 
wszystko! — łkała żałośnie Zelima, leżąc u stóp 
Łucji i oblewając jej nogi łzami gorzkiemi. — 
Jeżeli tu sama zostanę, rzucę się w fale Gan- 
gesu, bo i pocóż miałabym żyć dłużej? 

Łucja była starszą o trzy lata od Zelimy. 
Wzrostu słusznego, miała kibić wiotką, toczy- 
stą. Była dobrą, łagodną, jak anioł i cudnie 
piękną. Pomimo, że po matce miała duże, czar- 
ne oczy. słodkie, powłóczyste i rozmarzone, re- 
szta rysów i jasne włosy przypominały w niej 
typ angielski. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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KRONIKA 


Kraków dnia 13 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś Wielka Sobota, 
Justyna męczennika i Idy panny, jutro Niedziela Wiel- 
kanoena. Zmartwychwstanie Pańskie, Waljerana i Maksy- 
ma męczennika, pojutrze Poniedziałek Wielkanocny, Lu- 
dwiny i Kasyldy panien. 

Rezurekcja w kościołach krakowskich odbędzie się dziś, 
o godzinie 3 po południu w kościele Braci Miłosierdzia 
na Kazimierzu, o godz, 6 w katedrze na Wawelu, o godz. 
8 wieczorem w kościele Marjackim i u OO. Dominika- 
nów, jutro rano o godz. 5 u OO. Reformatów, o6 w ko- 
ściele św. Florjana na Kleparzu. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 4 min. 52, zachód przypada na godz, 
6 min. 27: długość dnia 13 godzin, 35 minut. 

Temperatura rano stopni + 10 C 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Z powodu uroczystego święta Wielkiejnocy, 
jutrzejszy numer niedzielny (stosu Narodu 
wyjdzie już dzisiaj o 5-tej po południu i o tej 
też godzinie abonenci miejscowi zechcą go 
odbierać w administracji, która jutro będzie 
zamknięta. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
nam ks. M. K. z Bolechowie kwotę 1 złr. 

Piękny czyn. Liczne grono wybitnych obywa- 
teli zamierzało pożegnać we Lwowie objadem ks. 
biskupa Puzynę, gdy tenże do Krakowa wyjeżdżał, 
ale ponieważ odjazd prędzej nastąpił niż się spo- 
dziewano przeto pieniądze na cbjad zebrane, a 
wręczone hr. Janowi Szeptyckiemu w kwocie 1260 
złr. przeznaczył tenże na restaurację katedry na 
Wawelu. 


Sp. Klementyna z Czerwińskich Lippoma- 
nowa, żona właściciela dóbr ziemskich i powszech- 
nie szanowanego obywatela, zmarła wczoraj w Kra- 
kowie. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o 4-ej 
po południu z domu przy ulicy Garncarskiej 1. 5. 

Pielgrzymka do grobu Pańskiego poruszyła 
całą ludność naszego miasta. Wielki Piątek, to 
pamiątka Ukrzyżowania Jezusa Chrystusa, którą 
obchodzi jak najuroczyściej eałe Chrześcijaństwo. 
Za dawnych czasów, gdy Polska miała jeszcze byt 
swój, była wielką i potężną, uroczystość obeno- 
dzenia grobów należała do najwspanialszych i jak- 
kolwiek zmieniły się czasy, wiara nie osłabła, a 
rok rocznie naród nasz, wierząc w odrodzenie swej 
Ojczyzny, stroi groby Pańskie iz korną modlitwą, 
z ugiętem kolanem wobee ukrzyżowanego Zbawi- 
ciela błaga o zmartwychwstanie Polski. Kraków 
nasz pod względem obchodu tego należy bez wąt- 
pienia do wyjątkowych, a mnogość kościołów czyni 
go przybytkiem wspomnień i prawdziwą Chrystu- 
sową Golgota. 

Zbyt szczupłe miejsce nie pozwala nam na opis 
szczegółowy tej pielgrzymki pamiątkowej dlatego 
ograniczymy się na krotkiem jedynie streszczeniu. 

Jakkolwiek Wielki Piątek rozpoczął się ule- 
wnym deszczem, nie przeszkodziło to. pobożnym 
do zwidzania świątyń. Snuły się tłumy strojne, 
jakby w dzień świąteczny. W niektórych kościo- 
łach niepodobna było znaleść miejsca, mnóstwo też 
osób stało na ulicy. 

Z grobów możemy zaznaczyć najpiękniej przy- 
strojone, w kościele UU. Kapucynów, w kollegia- 
cie ks. Pijarów, w kościele Panny Marji i w ko- 
ściele św Piotra i Pawła. 

U Kapucynów grób przedstawia się jak daleka 
grota, do której wstęp zdobiły egzotyczne rośliny. 
Po bokach. ustawiono rzymskich rycerzy, wejście 
całe aż do wizerunku Chrystusa złożonego w gro- 
bie, składały rzędem ustawione wazony róż. Po 
nad mogiłą piętrzy się wspaniały kiosk, w któ- 
rym pomieszczono najświętszy Sakrament. Umie- 
jętnie ustawione świece, czyniły nadzwyczaj przy- 
jemne złndzenie, cała grota przedstawiała się jak 
coś idealnego i wizerunek Chrystusa w głębi, lśniał 
w blasku uroczym, jakby w apoteozie. Przytem 
cisza panująca w kościele, powolnym i doniosłym 
głosem wypowiadane modlitwy zakonników, przej- 
mowały jakąś nieznaną grozą i zmuszały korzyć 
się wobec tej istotnie majestatycznej scenerji. 

W dolnym kościele ks. Pijarów w tak zwanej 
krypcie, całe jej wgłębienie oprócz nadzwyczaj 
rzęsistego światła, zdobiły gierlandy z róż i kwia- 
tów, upiętych lampami misternie i stanowiących 
jakby ramy grobu. 

W kościele Panny Marji grób obstawiono zie- 


lenią, w głębi zaś stało dwóch żołnierzy w peł- 
nem uzbrojeniu, nieruchomych, jak wrośnięte sta- 
tuy, jak skamieniali rycerze. 

W kościele Piotra i Pawła, grób Chrystusa Pana 
Jśniał tysiącem blasków różnobarwnych, jakby bla- 
skiem drogich, rubinów, topazów i szafirów. Arty- 
stycznie ustawione transparenty, przedstawiające 
krzyż i konsole z kwiatami, oraz całe ściany z prze- 
czystego, rozmaitemi barwami świecącego szkła, 
czyniły efekt zachwycający, a ciało Chrystusa spo- 
wite w gazę, dopełniało niezwykłego uroku, ezaro- 
rowało oko i zmysły. Można przyznać, że w przy- 
strojeniu grobu Chrystusa miała tu udział ręka 
prawdziwego mistrza. 

W innych kościołach mniej więcej te same na- 
potykaliśmy dokoracje, tę samą zieleń, powódź 
kwiatów i tysiące świateł jarzących świec. W ko- 
ściele Piotra i Pawła również posterunek przy gro: 
bie pełnili żołnierze. 

Cisza towarzysząca grobom, bojaźliwa cześć, ja- 
ką okazywali zwidzający parafjanie, podnosiła je- 
szcze ową uroczystą, świętą chwilę i skłaniała do 
rozpamiętywania i gorącej, płynącej z ducha mo- 
dlitwy. 

Dziwimy się dla czego kollegiata Wawelu nie 
zdobyła się na przystrojenie grobu Chrystusa. 

Zaznaczyć tu również musimy dość jaskrawą 
pogadankę, jakiej miwowolnymi byliśmy słuchaczami. 

W kościele 00. Bernardynów jakaś grupka je- 
gomościów, ubranych z mieszczańska, stojąc opo- 
dal stolika, na którym znajdowała się taca, rozma- 
wiała w ten sposób: 

— Widzisz, taca prawie próżna. 
śrybła, ale pono więcej krajcarów. 
tak, zgadnijcie? 

— No, bo więcej nie złożono — odpowiada któ- 
ryś z grona, 

— Oto. prawdziwie „austrjackie gadanie“ — 
mówi pierwszy. — To dla tego, że wielkie panie 
siedzą „przy kweście* i człek ubogi wstydzi się 
takiej pani rzucić na stół szóstkę. 

— (hciałbyś, żeby przy taeach siedzieli urzę- 
dnicy podatkowi? 

— Bynajmniej, ale niech w miejsce jednej lub 
drugiej brabiny, zasiędą Siostry Miłosierdzia, a ta- 
ce będą pełne, z czubem, utworzą się stosy centów. 

Nakoniec zapytujemy się czy kościół jest tar- 
gowiskiem * 

Właśnie w Wielki Piątek, w kościółku św. 
Wojciecha, jakaś baba, siedząc przy skrzyni, na- 
pełnionej książkami, modlitewkami i krzyżykami; 
sprzedawała je przechodzącym, a odgłos sporów 
targowych rozlegał się w całej tej maluchnej 
świątyni. 

Zasłużył na skarcenie. Co dzień wzywamy 
chrześcijan, by tylko u swoich kupowali a nie 
wspierali obcych przybyszów, lecz żądając tego od 
ogółu polskiego społeczeństwa, domagamy się ró- 
wnocześnie od kupców, aby sprzedawali towar do- 
bry i żeby byli dla gości grzeczni. Kto o tem 
zapomina, ten na naganę zasłużył. Wczoraj do 
piekarza, p. Romualdą Troczyńskiego na ulicy Sto- 
larskiej ur. 11 wszedł pewien pan bardzo powa- 
żny i dobrze nam znany, który chciał zamówić 
dla siebie 3 bocheneczki chleba. — Ja żadnych 
zamówień nie przyjmuję! — piekarz hardo odrzu- 
cił. —— Ależ ja zaraz zapłacę — rzekł gość uprzej- 
mie. — Nie chcę pańskich pieniędzy, idź pan do 
djabła! — odburknął p. Troczyński. To nie plo- 
tka, to, niestety, fakt prawdziwy. zasługujący na 
publiczne skarcenie. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamia- 
nował sędziami powiatowymi: adjunkta sądowego 
Józefa Barona w Tarnowie dla Tuchowa i adjun- 
kta sądu powiatowego Kazimierza Merkla w Pod- 
górzu dla Muszyny. — Cesarz zamianował jenerał- 
majora Lazicha dywizjonerem obrony krajowej w 
Przemyślu. 


Jest trochę 
A dla czego 


Minister Jaworski przybył na święta Wielka- 
nocne z Wiednia do majątku swego, Skwarzawy, 
w pow. Złoczowskim. 

Święcone w „Gwieżdzie”, na które prezes 
Stowarzyszenia wszystkich członków zaprasza, od- 
będzie się w drugi dzień świąt, w poniedziałek, o 
godzinie 12 w południe, w lokalu Stowarzyszenia, 
na ul. Grodzkiej |. 50, I piętro. 

Potęga spowiedzi. W pewnym domu w Kra- 
kowie, została wysłaną z książeczką Kasy Oszczę- 
dności bona Niemka, by z kwoty 625 złr. wzięła 
600 złr.; kasjer wydał 600 złr. włożywszy je w 
książeczkę, na której pozostało 25 złr., a która 
opiewała na imię chlebodawczyni. Książeczkę ową 
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włożyła bona do kieszeni sukni pod płaszczem dłu- 
gim do samej ziemi. Z niemałem zdziwieniem spo- 
strzegła w domu, że w kieszeni został pugilares. 
a książeczki z pieniędzmi nie było. Zdziwiło ją 
to tem bardziej. że nigdzie nie wstępowała, oprócz 
kościoła Panny Marji; gdzież więc zginąć mogły 
pieniądze? Rozpacz jej graniczyła z obłędem, zwła- 
szcza, Że wszystkie jej oszczędności własne nie 
wystarczyłyby na zwrócenie tak znacznej sumy. 
Pomimo energicznych poszukiwań, poczynionych 
przez władze, na ślad złodzieja nie natrafiono. Po 
pięciu dniach dopiero przyszedł pewien kapłan 
do pani domu, na której imię była wystawiona 
książeczka i zwrócił ją razem z 600 złr., jako re- 
stytucję oddaną na spowiedzi Wielkanocnej. Oby 
ten przykład zbawiennego działania św. spowie- 
dzi znalazł więcej naśladowców! 

Stypendja. Kurarorja fundacji stypendyjnej im. 
Piotra Więcławskiego nadała stypendja z tej fun- 
dacii w kwocie rocznych po 150 złr., począwszy 
d roku szkolnego 1894/5, Piotrowi Geislerowi, 
słuchaczowi IV-go roku wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i Józefowi 
Olszewskiemu, słuchaczowi I roku Szkoły polite- 
chuicznej we Lwowie. 

Z Suchy piszą nam 10 b. m.: W dniu 9go 
kwietnia odbył się w naszem miasteczku Suchy, 
jak zwykle co drugi wtorek, jarmark, pomimo tego, 
iż były w tym dniu Święta żydowskie. Staraniem 
żydów tutejszych było jarmark ten odłożyć na 
dzień inny, lecz na to tutejszy p. burmistrz nie 
pozwolił. Mogłyby sobie i inne miasteczka (a ra- 


czej panowie burmistrzć) brać z tego przykład.. 


Tylko jeden smutny fakt zauważyłem, a mianowi- 
cie: iż dla żydów zakupowali katolicy jaja, ma- 
sło i t. d. Pomijam zresztą fakt notoryczny, że 
i po szynkach katolicy zastępują żydów. 

Smutny wypadek zdarzył się w tym samym 
dniu. Mianowicie kobietę wiejską maszyna kolejo- 
wa wracająca z Lachowie do Suchy, na przeje- 
żdzie (rampie) przejechała i do szezętu zmiażdżyła. 
Kobieta ta była wdową i pozostawiła 5 dzieci 
drobnych. Wina pada na nieboszczkę, ponieważ 
nie uważała i podeszła pod zapory zamknięte. 

W Trzemeśni przy Myślenicach, jak nam do- 
Noszą z tej miejscowości, odbyło się dnia 8 kwie- 
tnia b. r. nabożeństwo na intencję chorej córki p. 
dra Lisowskiego z Krakowa, przy licznym udziale 
ludności wiejskiej, chcącej się przynajmniej modli- 
twą odwdzięczyć swemu dziedzicowi za otrzymane 
dobrodziejstwa, pan Prezes bowiem darował karczmę 
na szkołę i udzielił straży pożarnej pomocy pieniężnej 
w kwocie 50 złr. W nabożeństwie wzięła także 
udział w mundurach miejscowa ochotnicza straż 
pożarna, której p. dr L. jest świeżo mianowanym 
członkiem honorowym. Nie* zaszkodzi przypomnieć, 
że p. dr L. kupił Trzemeśnię niedawno od żyda. 

Urząd konserwatora. Według pisma komisji 
centralnej dla zabytków Sztuki i pomników histo- 
rycznych we Wiedniu, z dnia 25 lutego b. r., pan 
minister wyznań i oświecenia przedłużył czas dzia- 
łania konserwatora sekcji III (archiwalja ruskie), 
ks. kanonika Antoniego Petruszewicza, kustosza 
gr.-kat. metropolitalnego konsystorza we Lwowie, 
na dalszych lat pięć i zatwierdził go na ten prze- 
ciąg czasu w rzeczonym urzędzie honorowym. Za- 
kres działania ks. kanonika Petruszewicza, jako 
konserwatora, obejmuje powiaty polityczne: Bóbr- 
ka, Bohorodczany, Borszczów, Buczacz, Czortków, 
Dolina, Drohobycz, Horodenka, Husiatyn, Kałusz, 
Kołomyja, kossów, Nadwórna, Podhajee, Ruohatyn, 
Rudki, Sambor, Skałat, Śniatyn, Stanisławów, 
Staremiasto, Stryj, Tłumacz, Trembowla, Turka, 
Zaleszczyki i Żydaczów. 

W sprawie przeniesienia Seminarjum nau- 
czycielskiego z Tarnopola do OCzortkowa, donoszą, 
że minister Madeyski, przyjmując na audjencji 
burmistrza Tarnopola, oświadczył, iż z ministerstwa 
odeszło już zatwierdzenie przeniesienia Seminarjum 
uanczycielskiego do Czortkowa. Podobno Rada miej- 
ska tarnopolska zamyśla jeszcze wysłać gremjalną 
deputację do cesarza, by uzyskać wstrzymanie roz- 
porządzenia rządowego. 

Pomoc dla artystów. Namiestnictwo w celu 
nadania stypendjów artystom, rokującym dobre na- 
dzieje na przyszłość, a nieposiadającym środków 
do dalszego kształcenia się w zawodzie artysty- 
cznym, wzywa w myśl reskryptu Ministra wyznań 
i oświecenia tych artystów z królestw i krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa, którzy pra- 
cują w dziedzinie poezji, malarstwa, rzeźby lub 
muzyki, a chcąc kompetować o stypend jum arty- 
styczne mogą wykazać się warunkami zastrzeżo- 
nemi, aby wnieśli swoje podania do Namiestni- 


Wszelkie papiery 
wartosciowe, bankno- 
ty zagraniczne monety ku- 
pony sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 
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ctwa najpóźniej do dnia 1 maja 1895. Prawo do 
ubiegania się o rzeczone stypendja mają z wyklu- 
czeniem wszystkich uczniów szkół Sztuk pięknych, 
jakoteż artystycznych rękodzielników, tylko artyści 
samodzielnie tworzący. 

Przygotowania do wyborów sejmowych. W 
Piwnicznej, w Nowosądeckiem, odbyło się zgroma- 
dzenie członków Związku chłopskiego, zwołane 
przez posła włościańskiego do Sejmu, Potoczka. 
Po przemówieniu p. Potoezka, dalej p. Ciągły o 
regulacji Dunajca, Maciuszka o Związku i jego 
czynnościach, wystosował Win. Smołczyński do po- 
sła cały szereg zapytań — wi tak: 1) Co poseł 
włościański myśli o powszechnem głosowaniu? P. 
Potoczek odpowiedział na to, że nie dąży do po- 
wszechnego głosowania, lecz do rozszerzenia ist- 
niejącego. 2) Co się dzieje ze sprawą połączenia 
obszarów dworskich z gminami? Na to odpowie- 
dział Potoczek, że to nastąpi z pewnością. 3) Czy 
poseł się łączy z komitetem centralnym we Lwo- 
wie, czy też jest za wnioskiem posła Kramarczyka, 
aby utworzyć osobny komitet włościański? P. Po- 
toczek odpowiedział, że idzie po myśli posła Kra- 


marczyka i że żadnych pańskich komitetów nie” 


chce. 4) Jak stoi sprawa z ustawą o prestacjach 
drogowych, aby obniżyć z czterech dni na dwa? 
Na to odpowiedział p. Potoczek, że sprawa refor- 
my ustawy drogowej jest przez Wydział krajowy 
przygotowaną. 5) Co się dzieje z wnioskiem posła 
Krzysztofowicza, eo do komasacji gruntów? Na to 
odpowiedział Potoczek, że to nastąpi. 6) Czy też 
Sejm krajowy obradował nad wychodźtwem do Ame- 
ryki? Na to odpowiedział, że tak jest i że wy- 
chodźtwo jest zgubą chłopa. Następnie przema- 
wiał p. Ciągło i rzekł, że jego zdaniem jest, aby 
powszechnego głosowania nie dopuszczać, bo każdy pa- 
robek będzie za wódkę głosował i każdy wyrzutek 
z gminy. Podnoszono tam jeszcze różne sprawy, 
jedni, żeby żydzi nie mieli prawa skargi, dalej, 
aby adwokaci za nich w sądach nie stawali; że- 
by urlopnikom dawano z wojska ubranie, bo boso 
idą do domu; inni, ażeby nie było prowizorjum na 
gruntaeh itd. 

Opowiadanie emigranta. Bazyli Romaniszyn, 
który emigrował był do Ameryki i następnie po- 
wrócił i osiadł w Zamarstynowie pod Lwowem tak 
opowiada: Sprzedałem swą realność za 1550 złr. 
i z żoną oraz dwojgiem dzieci, pojechałem do Ge- 
nui, bez paszportu, bo starostwo kamioneckie wy- 
dać go nie chciało. Droga do Genui kosztowała 
42 złr. od osoby. W Genui zastałem już kilkana- 
ście rodzin z Galicji, które bawiły tam już 3 do 
5 tygodni, a zanim okręt odpłynął, przybyło je- 
szcze kilkanaście rodzin, tak, że razem było 38. 
W końcu ajent Gergolet wziął po 22 złr. od ka- 
żdej osoby, rozdał paszporty i wyprawił wszyst- 
kich do Brazylji. W Rio Janeiro kapitan okrętu 
nie pozwolił nam wysiadać, twierdząc, iż nas, ja- 
ko zakontraktowanych, plantacyjnych robotników, 
musi oddać w ręce plantatorów w San Paolo. A- 
jenci bez naszej wiedzy sprzedali nas plantatorom. 
biorąc za każdą osobę po 40 franków. Biedni lu- 
dzie gorżko płakali, ale nie to nie pomogło. W San 
Paolo zabrał nas wszystkich pewien plantator i 
wysłał do stacji Aurora do haziendy Figeredo, 163 
mil od San Paolo. Tu każda rodzina dostała cha- 
tę i jako pożywienie na cały tydzień po 10 klgr. 
ryżu, czarnej fasoli i kukurydzy. 

Drugiego dnia dorosłych mężczyzn popędzono 
na płantacje kawy; za 1000 krzaków kawowych 
obiecali zapłacić 100 milreisów. Praca to bardzo 
ciężka, a utrudnia ją jeszcze nieznośny upal i złe 
pożywienie. Wszystko to było zabójcze dla gali- 
cyjskich emigrantów. Zaraz w pierwszym tygodniu 
umarło na żółtą febrę 14 dzieci, a zachorowało 
28 dorosłych osób, z których połowa wymarła. Ja 
straciłem 4-letnią córkę. Trupy bez trumny wrzu- 
cano w jamę i zakopywano. Mając przy sobie je- 
szcze pieniądze, postanowiłem po tygodniu uciekać. 
Korzystając z ciemnej noey, uciekłem z żoną i dzie- 
ckiem przy piersiach, ale rano, wysłana za nami 
pogoń. dopędziła nas, posadziła na muły i odsta- 
wiła uapowrót do Figeredo. Lecz ja nie chciałem 
w żaden sposób pozostać, puszczono mnie więc 
w końcu, ałe kazano zapłacić 96 milreisów za do- 
starczone mi pożywienie. 

Postanowiłem sobie kupić ziemię. Pojechałem 
do San Paoło, potem do Santuzy, skąd austrjacki 
konsul wysłał mnie do Rio Janeiro. Stamtąd po- 
jechałem przez Kurytvbę do Rio Negro. Zastałem 
tu wprawdzie Galicjan, osiadłych już od kilkuna- 
stn lat, ale ziemi nigdzie na sprzedaż nie było. 
Od rządu mogłem wziąć, ile chciałem, płacąc za 
morg po 6 milreisów, ale grunt ten był zarosły 
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takim lasem, że trzebaby byłe eo najmniej prac = 
wać ciężko przez pół roku, aby pół morga oczy- 
ścić. Postanowiłem więc wrócić do kraju. Zapła- 
ciwszy 100 milreisów za jazdę z Rio Janeiro do 
Genuy, a po 42 złr. za siebie i żonę z Genuy do 
Lwowa, kupiłem tu za ostatnich 300 złr., które 
mi pozostały, parę koni, osiadłem w Zamarstyno- 
wie i zarabiam nB życie furmankami. I Bogu dzię- 
kuję, iż mi wrócić pozwolił. Ci, eo zostali w Fie- 
geredo, muszą być bardzo nieszczęśliwi, a nie mo- 
gą jak ja wrócić, bo nie mają na to pieniędzy. 

Morderca praczki na ulicy Podlewskiego we 
Lwowie, Marji Wajdównej, lokaj Paweł Strzelecki, 
oddany do więzienia śledczego, zachorował na ty- 
fus, skutkiem czego przeniesiony został do szpitala 
więziennego, gdzie obowiązki dozorcy chorych peł- 
nił więzień Maciej Mydlinka. Otóż onegdaj dozvr- 
cy temu odebrał ajent policyjny, Przestrzelski, 
pierścień z szafirem i brylantami, wręczony mu 
przez Strzeleckiego podczas choroby tegoż za do- 
starczane w szpitalu lepsze jadło i napoje. Pier- 
ścień ten ukradł był Strzelecki swemu służbodaw- 
cy, Stan. hr. Dzieduszyckiemu, a w śledztwie u- 
trzymywał, że dał go rodzinie Wajdównej, jako 
podarunek, celem zjednania sobie jej względów. 

Lekkomyślny zakład. W Chojnicach, w Wie- 
lopolsce, założył się w tych dniach pewien lekko- 
myślny człowiek, że zje kilka jaj gotowanych na 
twardo razem ze skorupą. Zaraz po zjedzeniu pierw- 
szego jaja zachorował i zmarł, zanim *zdołano go 
zanieść do domu. 

„Uczeń Mascagniego*. Przed niedawnym cza- 
sem, pod oknami Mascagniego w Medjolanie grał 
kataryniarz Intermezzo jego opery Cavalerji rusti- 
cana, ale w tak szalonem tempie, ze Mascagni 
wybiegł z mieszkania i nuż uczyć kataryniarza, 
w jakiem tempie grać należy. Nazajutrz zjawił się 
na ulicy kataryniarz z napisem na swoim instru- 
mencie: „Uczeń sławnego Mascagniego,. 

Marki. Rządkiej piękności zbiór marek poczto- 
wych sprzedano w tych dniach w Baden-Baden 
za cenę 70.000 marek. Zbiór składa się tylko z 4 
tysięcy marek pocztowych europejskich, leez w ta- 
kim doborze, jakiego drugiego chyba nie spotkać. 
Znajdują się tam wszystkie, jakiekolwiek były wy- 
puszczone marki pocztowe 28 państw europejskich, 
w dodatku nieużywane, a więc w takim stanie, 
w jakim były sprzedawane w biurach pocztowych. 
Niedość tego, najrzadsze okazy znajdują się w zbio- 
rze w paskach, nierozerwanych lub rozciętych, po 
2, 4, 6, 8 sztuk, między innemi niektóre (stare 
kantonalne marki szwajcarskie) wartości przeszło 
po tysiąc marek za sztukę. Zbiór cały był nakle- 
jony na pojedyncze arkusze białego kartonu i u- 
trzymany nader czysto i porządnie. 

Jeszcze z Friedrichsruhe. Wśród listów, ja- 
kie ks. Bismarck otrzymał, nie brakło zabawnych 
lub naiwnych, a nawet takich, co są istotnemi 
curiosami. Dziecięca korespondencja szczególniej 
się tu odznacza. Pewna mała Marynia z Brun- 
świku adresuje swój liścik: „Panu Bisnarekowi 
w Friedrichsruhe pod Hamburgiem*, a pisze, co 
następuje: „Kochany panie Bismarck! Papa nasz 
opowiadał, że otrzymałeś „Baumkuchen* tak wiel- 
kie, jak jabłoń w naszym ogródku. Ja także ży- 
czę ci wszystkiego najlepszego i proszę bardzo u- 
przejmie, abyś przysłał kawałek dła mnie i mo- 
ich dwóch młodszych braciszków, jeżeli nie zjesz 
całego. Jeszcześmy nigdy „Baumkuchen* nie ko- 
sztowali. Stokrotne dzięki — Mariechen“. Nie- 
stety, Marynia zapomuiała podać swego adresu, 
nadaremnie więc będzie czekała na przesyłkę przy- 
smaku. — Lepiej udało się trzem robotnikom fa- 
brycznym z Hórde i W., którzy za Nachnahme 
wysłali kartę korespondencyiną tej treści: „Trzy 
wierne a pragnące gardła chciałyby wypić za po- 
myślność 80-ej rocznicy uredzin, ośmielają się 
więc za „Nachnahme* w ilości 1 marki 50 feni- 
gów, przesłać najserdeczniejsze życzenia i proszą 
o usprawiedliwienie swojej śmiałości...“ (Podpi- 
sy)... Podobno książę, ubawiony tą koresponden- 
cją, kazał wykupić tę kartę za 1 markę 50 fen. 
i na osobnej karcie do dowcipnisiów napisać: 
Prosit! — Oryginalnym jest adres na kopercie 
listu wysłanego z Wiednia. Znajduje się bowiem 
na niej tylko tytulacja: Sr. Durchlaucht (Jego 
Wysokości), dalej, zamiast nazwiska, portrecik 
księcia, wykonany piórkiem, a wreszcie pod spo- 
dem słowo: Friedrischruh. — Inny list, oddany 
na pocztę w Berlinie, zawierał tylko napis: An 
Ihn (Do Niego). Urzędnik pocztowy dodał na ko- 
percie uwagę: „Prawdopodobnie Jego Wysokość 
książę Bismarck w Friedrichsruhe* i nie omylił 
się, list bowiem zawierał powinszowanie. 


w Krakowie, By- 
nek l. 30, GW Zjece- 
nia z prowinojl uskuteozals 
się odwrotną poozta bez 
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m na Wystawie krajowej lwowskiej, oraz listami dziękczynnemi za wykonbnie robót meblowych, budowlanych 
, iż wyrabla roboty meblowe, fabryczne i galanteryjne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie. — Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres tokarstwa wchodzące. 
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Z Tow. Oświaty ludowej. Wydział krakowskiego To- 
warzystwa Oświaty ludowej założył 11 nowych, bezpła- 
tnyeh czytelni ludowych, a mianowicie: Nr. 619 w Hy- 
żnem (pow. Rzeszów) pod kierownictwem p. Andrzeja 
Laćha, hAucżyciela; Nr. 620 w Niewodnej (pow. Jasło) 
pod kier.' ks. Edw. Glatzela, proboszcza i p. Jana Szcze- 
panika, nmanez.; Nr. 621 w Wiśniowej nad Wisłokiem 
(pow. Jasło) pod kier. ks. Edw. Głlatzela, prob, i p. Ja- 
na Łano, naucz.; Nr. 622 w Czóluśnicy (pow. Jasło) 
pod kier. p. A. Andresa, naucz.; Nr. 623 w Łubienku 
(pow. Jasło) pod kier. ks. Jana Szury. proboszcza i pena 
Szmyda, organisty; Nr. 624 w Pustkowie (pow. Ropczy- 
ce) pod kier. p. Ant. Warchałowskiego, nancz.; Nr. 625 
w Czułowie (pow. Kraków), pod kier. Andrzeja Bisztygi, 
naucz.; Nr. 626 w Przeciszowie (>cw. Wadowice), pod 
kier. p. Jana Mendyka, naucz.; Nr. 627 w Woli Zele- 
chowskiej (pow. Dąbrowa (pod kier. p. Józefa Tarki, wło- 
ścianina: Nr. 628 w Starembystrem (pow. N. Targ), pod 
kier. p. Stan. Serwońskiego, naucz.: Nr. 629 w Baworo- 
wie ipow. Tarnopol), pod kier. ks. Jana Szubera, probo- 
szcza. W tym celu użyto ogółem 1.305 tomów książek, 
wartości 523 złr. Nadto uzupełniono bibljeteki nowym 
zapasem książek w czternastu DARE założonych bezpła- 
tnych czytelniach ludowych, a mianowicie: w Paleśnicy, 
Antoniowie, Odrzykoniu, Szczepanowie, Kamienicy, Groj- 
cu, Świątnikach górnych, Bukowie, Swoszowicach, Rzo= 
zowie, Kokołowie, Przewozie, Brzezowej i Raciborsku -— 
do czego użyto ogółem 850 tomów książek, wartości 
370 złr. Z Wydziału krak. Tow. Oświaty ludowej. 

Na Wawel. (Ciąg dalszy). P. Emilja Walkowska z Krze- 
szowic z puszki pny Stefanji Gretschel i Tow. zaliczko- 
wego źł. 7, p. Dunin Wąsowicz magister farmacji w Brzeża- 
nach zł. 10 et. 41 z puszek kasy pocztowej. apteki Nah- 
lika, p. Wolfarthowej i cukierni Jaegera, I. Grosse zł. 
5 et. 76. pna Stanisława Finkówna z Komornik z puszek 
zł. 5, Klementyna Grodzicka zł.*26 ct, 28 z pnszek wła- 
snej, dawnego resursu, Lucyny Wiśniewskiej, Witolda 
Wiśniewskiego, dra Borzęckiego, Wandy Kirchmayer ip. 
Buttertucha z Podgórza, I. Wentzel z puszek zł. 5 et. 65, 
za pośrednictwem redakcji Głosu Narodu K. W. zł. 10, 
dr Fv. Bardel zł. 1, p. Marja Jakóbkowna zł. 5 et. 70 z 
puszek własnej, pp. Szymonowiczów i p. Steczkowskiego, 
ks. Głębocki proboszez z Chrzanowa z puszki zł. 2 ct. 2. 

(CHU n): 

Zguba. Idąc ulicą św. Anny, znaleziono 3 klucze od 
kasy Wertheimowskiej i jeden zwykły na kołku metalo- 
wym. Do odebrania w Administracji Głosu Narodn ul. 
Jagiellońska 1. 7. 

Nekrologja. Łucjan Pobóg Tołłoczko, kasjer miej- 
ski, b. oficer wojsk polskich z r. 1503 i kapitan wojsk 
fonghstich z roku 1870, zmarł we Lwowie. przeżywszy 
at 6l. s 

Marja z Kiełczyńskich Będzikiewiczowa, żona 
kupca, lat 25 zmarła w Krakowie 4 bm. 
CERZE N 
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Nadobna panienko z czarnemi oczkami, 
Które są dla ciebie wielką dziś przechwałką 
Nie rzucaj chłopcami jak ulęgałkami, 

Bo niedługo będziesz także ulęgałką. 


Niepotrzebnie pewien pan pryncypał stary 
Subjektów słowami gorzkiemi obsypał, 

W sklepach bowiem zwykle chodzi to do pary: 
Że tam doory subjekt, gdzie dobry pryncypał, 


Gdy pragnąc opisywać twych przyjaciół wady, 

Robisz z nich w myśli przegląd, jak wojska na mustrze, 
Posłuchaj, satyryku, mej życzliwej rady 

I najpierw opisz tego, kogo ujrzysz w lustrze, 


Ona: — Ach! Komar wpadł mi w oko! 

On (z zachwytem): — O, co za słodka śmierć !... 

Co też odpowiedział Adam, gdy mu Ewa w raju w 
chwili czułości zadała pytanie: 

— Czy rzeczywiście jestem pierwszą kobietą, którą 
kochasz ?... 

A zadać takie pytanie Ewa musiała, be inaczej nie 
byłaby — Ewą. 

Monolog zakochanej. 

— Wezoraj Władzio zapewniał, iż dla mnie skoczyłby 
w ogień: Czy też dziś pójdzie do mamy? To także próba 
ogniowa, 

— Jeżeli twój przyjaciel pożyczył sobie 100 1eńskich 
z warunkiem spłacania 15 reńskich miesięcznie, ile bę- 
dzie winien po 6 miesiącach ? 

— Sto pięć rańskich i koszta sądowe. 


— Ależ żonusiu, jak długo będziesz tam jeszcze się 
układała. Pozwól no mnie, ja zaraz zobaczę czy ta ku- 
charka dla nas czy nie. — Czy panna masz kawalera? 

— Tak, proszę wielmożnego pana, od straży. 

— å co najlepiej lubi? 

— Zająca z czerwoną kapustą. 

— To i moja ulubiona potrawa. Oto zadatek! 


OSTATNIA POCZTA. 


Pol. Corr. donosi: Cesarz przybędzie 8 maja 
do Pola, gdzie będzie obecny przy uroczystości 
spuszczenia na wodę statku wieżowego „Monarch“, 
a następnie 10 i 11 maja weżmie udział w ma- 
newrach floty. W Pola zgromadzone będą wszy- 
stkie pancerniki. krążowniki i torpedowce. Za- 
mierzone są nadto regaty. 


Hrabia Adolf Zedwitz, brat członka Izby pa- 
nów, Kurta hr. Zedwitza odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w skronie. Hr. Adolf 
Zedwitz liczył 70 rok życia. Powodem samobój- 
stwa była bolesna choroba serca. 


Bismarck, przyjmując Niemców z Odesy. 
powiedział im, że z Rosją lepiej sąsiadować, 
niżby było z Polską, przeto Niemcy z Rosją 
powiane żyć w zgodzie. 


Mimo zwołania delepacyj wspólnych zaraz 
po Zielonych SŚwiątkach, sesja Rady państwa 
przerwana nie będzie. Będzie ona obradowała do 
lipca, chybaby w komisji dla reformy wyboręzej 
kompromis nie przyszedł do skutku. Wówczks 
przesilenie objęłoby wszystkie sfery. 


Baron Kotze, ochmistrz dworu berlińskiego, 
świeżo uwolniony od zarzutu pisywania anoni- 
mowych listów, zamierza wyzwać na pojedynek 
tych wszystkich, którzy go o ten czyn oskarżali. 


Na rozkaz jenerała Saussiera w nocy Z śro- 
dy na czwartek zmobilizowano na próbę załogę 
paryską. Mobilizację ukończono nazajutrz. Rzecz 
całą trzymano w tajemnicy. Wiedzieli o niej 
tylko prezydent Faure, prezes ministrów Ribot 
i minister wojny jen. Zurlinden. 


Z Antanarivy, a więc ze stolicy Madagaska- 
ru, dowiadnje się Times, że królowa odbyła tam 
naradę z przewódcami wszystkich szczepów i przy- 
sięgła w obliczu zgromadzonych wojowników, że 
ziemi swojej przed napadem Francuzów bronić 
będzie do ostatniego tchnienia. 


Z Simli donoszą, że oddział złożony z 300 
ludzi, odszedł do Gilgal, żeby wzmocnić załogę 
w Tszitral. Marsz ten wynosił około 12.000 stóp. 
Wobec tego. że przez 20 dni z rzędu padały 
bezustannie śniegi, przejście te było niemożliwe 
dla zwierząt pociągowych. Zołnierze więc musieli 
sami nieść na przestrzeni siedmiu mil armaty 
górskie. '[rzydziestu kilku żołnierzy oślepło pod- 
czas marszu, patrząc ciągle na biały Śnieg, A Zaś 
25 zamarzło w drodze. Mimo to, wedle urzędo- 
wych doniesień stan zdrowia wśród wojska jest 
jak najpomyślniejszy. 


Partja wojskowa i prasa japońska wciąż o- 
świadczają się namiętnie przeciw pokojowi, do- 
póki Pekin nie będzie zajętym i południowe Chi- 
ny nie zagarnięte. 


Do Timesu donoszą ze Szanghaju: Japończy- 
cy zatrzymali okręt angielski „Yiksang*, wiozą- 
cy na swoim pokładzie 220.000 nabojów, wysła- 
nych ze Szanghaju przez pewną znaczną firmę 
niemiecką jako bambus i stal. Właściciel okrętu 
przyjął transport w dobrej wierze, nie podejrzy- 
wając (°) że wiezie naboje. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu", 


Wiedeń 13 kwietnia (rano). Potwierdza się 
stanowczo wiadomość, że cesarz zaniechał zapo- 
wiedzianej podróży do Budapesztu. 

Londyn 13 kwietnia (rano). Japonja jest zde- 
cydowaną na wypadek, gdyby pokój do końca 
zawieszenia broni nie został zawarty, nie prze- 
dłużać nadal zawieszenia broni, lecz maszerować 
wprost na Peking. 


Belgrad 12 kwietnia. W Uszycy zamordowa- 
no naczelnika miejscowego stronnictwa postępo- 
wego. 

Belgrad 12 kwietnia. Projektowany przyjazd 
tutaj królowej Natalji nie przyjdzie do skutku. 

Petersburg 12 kwietnia. Torg. prom. gazeta 
umieściła artykuł o spekulacji giełdowej, w któ- 
rym z powodu oświadczenia austrjackiego mini- 
stra finansów ostrzega także spekulantów rosyj- 
skich, ażeby się nie dali pociągnąć grze giet- 
dowej. 

Odesa 12 kwietnia. Bawiący w Odesie na- 
kaźny ataman wojska dońskiego, ks. Swiatopełk- 
Mirski, odwidził na odpływającym  parostatku 
„Tambow“ przesiedleńców kozaków dońskich i 
odczytał im telegraficzną odpowiedź cesarza na- 
stępującej treści: „Serdecznie dziękuję kozakom 
dońskim za ich uczucia i jestem przekonany, że 
i na dalekiem pograniczu będą służyli według 
tradycji przodków. Daj im Boże szczęśliwą dro- 
gę i pomyślne wstąpienie do kraju Ussuryjskie- 
go. Mikołaj*. Wysyłani w kilku partjach koza- 


cy dońscy z rodzinami będą się osiedlali wzd? 
plantu kolei. syberyjskiej dla bronienia jej,od - 
padów krajowców. e" 

Wiedeń 11 kwietnia, Po zamknięciu giełdy. Kred, 


404'75 Isaenderbank 287:20, Staatshahn 45037, Li 
bardy 11225. 


Gospodarstwo i handel. 


Konkurs. Wydział krajowy Związku Stow. zarob 
wych i gospodarczych, ogłasza konkurs na posadę * 
stratora związkowego. Obowiązkiem lustratora jegt p 
prowadzić lustracje Stowarzyszeń kredytowych, han 
wych i przemy-łowych, zastępywać sekretarza w bii 
w razie jego nieobecności i w ogóle sprawować czy! 
sei określone regulaminem służbowym. Wymaga się g * 
townej teoretycznej i praktycznej znajomości rachur 
wości, ustaw państwowych, o ile one dotyczą Stowa! 
szeń zarobkowych i gospodarczych, tudzież praktycz i 
znajomości organizacji, rachunkowości i manipulacji I 
rowej, przyjętej w Stowarzyszeniach. Pierwszeństwo n 
będą kandydaci, którzy wykażą się wyższemi studjan 
dłuższą praktyką w zawodzie rachunkowym. Posada ) 
daną zostanie prowizorycznie na rok jeden — pocz 
nastąpi stabilizacja na podstawie umowy służbowej, P 
ca roczna na czas służby prowizorycznej 1.500 złr. dji 
dziennie po 6 złr. i zwrot kosztów podróży Przy star 
lizacji płaca może być podwyższoną. Objęcie posady nastą 
pić ma 1 lipca. Podania, zaopatrzone dokumentami, wn” 
sić należy do Wydziału Związku Stow. żar, i gospc 
we Lwowie, ul, Hetmańska l. 12 najpóźniej do 30 b. 

Berlin 11 kwietnia. Na targu jaj obroty były dziś ży 4 
we. Ceny płacone obecnie wynoszą 2.70—2.80 marek z * 
kopę jaj z potrąceniem 2 kop na skrzyni. W przyszły. 
tygodniu ceny prawdopodobnie nie będą tańsze. 4 

z”: 


Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotei. M. Bienenwald z Oberreifenbergu. R. Su 
ter z Bazylei, E, Traswerk z Bazylei. J, Szląskowski 
Warszawy, A. Kalinka z nadlna. A. Żurowski z Podołą, 
ros, C. Zurowska z Podola ros. K. Pelz z Jasła. 

p AO | 
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakce, , | 


która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje + 
m — caijj 


DZAŚ PO RAZ OSTATNI słynne przed 
stawienia pasyjne w Oberamergau i pro- 
cesja Bużego Ciała w Wiedniu ze współudziałem cesatzaćji 
w panoramie w rynku głównym Nr. 45 J 
na linji A-B. i 


= 


e "| 
£4 CJ 
Na święta 
Paniom Gospodyniom polecam świe- 
że produkta: 
Barszcze zdrowotne naturalne filtrowane według recep' 
Ks. Kneippa, burakowy, owsiany, żytni litr po 3 cent" 
Miód lipowy słoik 20 ct. Pomidory na słoje i sztuk 
Kompoty i marmulady w sł:jach. Śledzie szkockie mar: 
nowano i wędzone. Buraki ćwikłowe 1 kg. 3%, ct. Zi 
mniaki sypkie 1 kg. 3%, ct. Kapusta kiszona 1 kg. 12 e 
Ogórki kiszone i korniszany ua sztuki. Śmietana i mlek 
słodkie i kwaśne, z obszaru dworskiego po 9 cent, lit 
Masło co 3 dni świeże, właspogo wyrobu, przewy źszają! + 
dzsserowe. Sery szwajearskie i krowie zwykłe. Buti 
tarta litr po 1% centów i t. d. 
Z poważaniem Marja Paryl 
sklep spożywczy i wiktuatów pod „Pawiem*, uła 
św. Jana Nr, 30, przy kościele Ks. Pijarów, 


T 


Klementyna z Czerwińskich 


LIPPOMANOWA. 


żona właścicieia dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 63, opatrzona św. Sakramen- 
tami, zasnęła w Panu dnia l2-go kwietnia 
1595 roku. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia l4-go b. m. 
o godzinie 4-tej po południu, z domu przy ulicy 
Garncarskioj 1. 5. wprost na miejsce wiecznego spo- 
czynku — na który to obrzęd pozostała rodzina | 


zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. j 
SKŁAD 
fortepianów, pianin i harmonjum | 

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 
Kraków, Rynek 13. j 


i 


Sprzedaż, przy odpo- 
aiae wiedniej 

gwarancji 
wynajer: na raty. 


a 


u Nowość! Pianino —harmonjum. Nowość! 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas* z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą wata „HAWANNA% 


PF-1000 sztuk = 


złr. 1*30,7]250 sztuk = 


35 ct. 100 sztuk = 15 ct. 


Przy 


j l 10 zamówieniu 5-ciu, tysięcy opakowanie !gratis franco, 
Na żądanie wysyłam cenniki. — Qdsprzedającym odpowiedni rabat. i $ 


Nr. 86. 


GŁOS NARODUC. 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.» 


Na'większy skład maszym 
do „zycia Singera Cczó- 
łenkowe i plerścionkowe 


Jozefa Twanickiego tastene 


Piękny z r. 1894 


Sok Ed 


=>. 5SYW PAU. B)S AL 942 
y, e z opakowaniem 60 cen 
UE klgr. 1 złr. 10) centów., 


Sok cytrynowy 
klg. z opakow. 50 ct.. 11/4 = 
H ct, wysyła odwrotnie za po- 
braniem pocztowem 
Jan Michnik, droguerja 
w Bochni. 
Przy odbiorze 2 flaszek, po 1:40 


Po cenach warszawskich 
nowo otworzony 


{Skład Herbaty 


164%  Karawanowej 
Kiachtyńskiej z Syberji, 
firmy „TSIN=ŁUN* 
Zastępea i właściciel sklepu 
Józef Rybicki 


Kraków, ulica Florjańska_ Nr. 28. Nr. 28. 


GŁOS NARODUC T 
są - | Darmo i opłatnie 
Realność ż wysyła 


po Friihbeku, przy ulicy Grodzkiej, 
w której obecnie mieści się Or- 
feum, jest z wolnej ręki 


do sprzedania. 


Bliższa wiadomość w handlu 


K. KNORECK i SPÓŁKA 


Krakow, ulica Florjańska 23. 
Do sprzedania zaraz! 


żakłań ogrodniczy J. Tenglera 
W KRAKOWIE. 
przy ulicy Karmelickiej Nr. 24, 
CENNIK 
nasion warzywnych i pastewnych 
kwiatów, róż i krzewów ozdobnych. 
Poleca również wielki wybór pię- 
knych roślin oraz wieńce, bukiety 
koszyki i t. p. według najnowszych 
wzorów po cenach bardzo umiar- 


Realność 


5 kilom, od Krakowa, w ładnem 
położeniu, pod bardzo przystępne- 
mi warunkami. 1941 
Wiadomość w kancelarji Wgo Dra 
Markiewicza, ul. Bracka Nr. 6. 


Poszukuje się na wieś 


KUCHARZA 


znającego się dobrze na ogro- 
dnictwie, któryby miał skro- 
mne wymagania. — Zgłosić się 
ulica Długa Nr. 41, II piętro, 


2 praktykantów «« 


opłatnie do każdej stacji pocztow, 
Przy odbiorze 50 — 10) klg. spe- 
cjalne warunki. 


Wdowa bezdzietna, 
w wieku średnim, mówiąca i pi- 
sząca po polsku i po niemiecku 
bardzo dobrze. posiadającachlubne 
świadectwa. poszukuje po- 
sady kasjerki. — albo osoby do 
towarzystwa, lub też jakiego in- 
nego odpowiedniego miejsca. — 
Łaskawe zgłoszen'a pod adresem : 
A. T. Nr. 10 poste-rest, Krakow. 


1860 kowanych. 5-6 


4— 


Kraków, Rynek, Nr. 25. 
< GZ ‘JN 4suky UMOYEJY. 


Antoni Schulz.| 


KRAKÓW, | 
ul. Szewska |. 18, 


poleca swe dobre 
1845 i naturalne 10 12 


OEDENBURGSKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr.| 
butelka, czerwone po 55, 65, | 
s0 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej. 


Senzacyjny najnowszy wynalazek! 
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 
Molen A 


Patent MED |. 2034. patent węgierskil. 1046. Cena złr. 3:50. (Za nadesła- 
niem złr. 3-40 dostarcza się takową do każdej stacji pocztowej opłaconą). 

Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko, w sposób zupełnie tejże 
nieszkodzący. o czem naocznie się przekonać można przy publicznych praniach pró- 
bnych, które się odbywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w „poniedziałki, środy 
i soboty od Ei 10—12 przed południem, w składzie maszyn i przyborów techni- 
cznych F. LORDA w Krakowie, ulica Grodzka L. 43, gdzie sie też znajduje | 
główny skład tych maszyn. 1672 17—260 


Na E od 28 złr. 1 wy- 
żej Gotówka o 10°/, taniej. 


o" Narybok ` 
KARPIR 


do nabycia obszarze dwor- 
skim Brzeźnica p. Brzeźnica 


TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 

Wzory z wystawy w Pradze. 
z ukończoną I-szą lub Il-gą gimn. 


poszukuje cukiernia Gędzier- Ferdynand Hofman, a! 


skiego w Krakowie ul. Długa. | w Krakowie, Sukiennice Nr. 17 
ENO © "WEW" ZONK" WY © WERS 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 Hejj 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności NASIONA. wa- 
rzywne i kwiatowe, cebulki i kłącze kwiatowe, szczepy i krzewy 
owocowe; róże niskie i wysokopienne, wszelkiego rodzaju rośliny 


doniczkowe i t. d. — Cennik na żądanie "przesyła się, 
KAROL MARKUS (| 
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej Nr. 18 


Apteka pod roje 


F í | wyrabia i utrzymuje w wivlkim wyborze: wanny, fotele do ką- N 
s pieli także z ogrzaniem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji fq 
< Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe. U 


KRAKÓW, 
Rynek gł. I. 22, (naprzeciw Odwachu). 


Właściciel firmy: 


Pracownia polecona przez Tow. Lekarskie, -— Odznaczona na wysta- jj 
wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, 


1683 


na APS krajowej § 
50 20 


WYSTAWA " ag WYSTAWA NIEUSTAJĄCA 


RE Se”. eomer wya honorowym. 


Mr. JÓZEF SLECZKOWSKI p 
O „SF E 1o 5 BE Wyrobów stolarskich, (api kil i tokarki 
e. jok 9 ZA | |Ferfimy francuskie i angiel-| Środki toaletowe zagran. i wyro- 


Związku Stolarzy krakowskich 


zę 6 w Krakowie, Floriańska, w pobliżu bramy l. 57, 
x POTECA 1041 


skie, wode kolońską oryginal- 
na i wyrobu własnego. Sasze- 
tki (Sachet) do bielizny i sukien 
w różnych zapachach. Roz- 


bu własnego, do konserwowania 
twarzy i rąk: wodę konwaljową 
(Eau de fieursde Muguet), Crême 
de Mugvet (konwalji. )Crême de 


Wodę kolońska kwiatowa z za- 
HD |pachem fjołkowym, konwaljo- 
"|wym i bzowym, wyrobu wla- 


snego. TĄ do wody| |pylacze i ozdobne Rakoniki do] [Mignon itp. Puder ryż. biały, wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 
a ELAWELSCJE perfun, pen, i róż. Łabędziki do pudru, pokol sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp. 
g oo o S üëē Â Odznaczeni licznemi medalami przez c. k. Ministerstwo handlu na 
| Wody do ust, pasty i proszki do zębów w ró- 


wystawach krajowych za swoje wyroby. 
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniej- 
szych do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszel- 
kie zamówienia i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 
Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych, wielki wybór 
mebli bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu. wyłą- 
czuie tylko u nas na składzie, — Wszelkie wyroby mebli giętych 
wyplatanych fabrykacji tutejszej. 
Przez WE obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier- 
wszego pip ra, mamy duży wybor, mebli i umeblowań zupełnie wy- 
kończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas ożnawzony 
dostarczone być mogą. Za dokładne oznaczenie udziela się gwarancję. 
Ceny nąder przystępne. 
Ciesząc się już dotąd lieznemi uznaniami ze strony Szanownej 
Publiczności, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publi- 
czność = OLL Ee A | czność poprze nasze usiłowania. 1769 2— ZARZ. 1769 2— ZARZĄD. 


OONOOOONOCNODCNOCNIOCNAOC NK 


Najsmaczniejszy, jedynie zdrowy, 6 rars- 
som najtańszy dodatek do kawy jest: 


Mydła toaletowe w różnych gatunkach, za- 
graniczne i wyrobu własn, Mydła AC 
Szczoteczki do rak. Kadzidło królewskie i 
płynne. Trociczki i papierki do kadzenia 


żnych gatunkach. Szczoteczki do zebow 

francuskie. Środki do zmywania i bar- 
j wienia włosów. 

Jako nowość: Wodę dozmyw. po goleniu, 


Wody miner, kraj. ı zagr. Wszelkie przy- 

rządy i opatrunki chirurgiczne. Wszelkie 

środki liomeopatyczne. Krowiankę dra 
laya zawsze świeżą, 


Wina lecznicze własnego wyrobu: chino- 

we, chinowe z żelazem, pepsynowe i rum- 

barbarowe. Cognae leczniczy prawdziwy 
francuski, 


Główny wyrób perfum tejże apteki i zagranicznych AOSTA EMONA można tak 
) w aptece mojej. jakoteż w Filji NIEMOJEWSKIEGÓ, Sukiennice, Kraków. 


ia Cenniki i broszurki darmo. — P. T. Odbiorcom większy opust. l 


DE a a JHH aR 
Rower 


lo używany, Adlera Nr. 
A wszystkiemi przyborami 
O0 SPRZEDANIA. 
Wiadomość Wolska Nr. 11. 
„sianie 4 W godzinach od 2 
do 4 po południu. 1929 
z A an aaa Aat w Aud a?) 
i Swinlnikad oirre 
W ONIĄNIKAC UFF! 
dwa nowo wybudowane 
tiwmy. wolne od podatku. 
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E = Skład płócien i bielizny gotowej & 
= f 
z] z. A l; p | N N f l; l R N 6 otrzymali i i 
© 5 ; E 3 LJ 
E LAT m —- EXPORT —_ na sezon wiosenny i letni z 
E Aii E -= MARCOWE S WIEŻE k 
RR ADA o e = bluzki i parasolki damskie © 
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„działają zbawiennie na nieżyt jelit i złe trawienie. wszelkie 
«||| gg Cena Eliksyru i wina Kola większe flaszki po 1 60,/ 
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